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K r a k ó w , 12 listopada
Pod koniec ubiegłego miesiąca stanęli przed 

swymi wyborcami d w a j  n a s i  w ł o ś c i a n i e  
i zdawali sprawę ze swych czynności poselskich. 
Jeden z nich poseł sejmowy, Stanisław P o t o ­
c z e k ,  znany z wystąpienia swego ostatniego w 
Seimie, gdzie za pełną rzetelnych myśli i umiar­
kowania mowę w sprawie połączenia obszarów 
dworskich z gminami powszechne zyskał uznanie, 
jest tatze inicystorem „ s t r o n n i c t w a  c h ł o p ­
s k i e g o ” , z którego teudeucyą zaznajomiliśmy 
swojego czasu czytelników ; drugi, brat poprzed­
niego, Jan  P o t o c z e k ,  posłuje do Rady p a ń ­
stwa, gdzie zabierał nawet raz głos w pełnej 
Izbie, a w Kule polskiem kilkakrotnie z samo 
istnemi występował wnioskami.

W chwilach walki wyborczei lub pod jej wra­
żeniem spotykaliśmy się niejednokrotnie ze zda­
niem, że wybór włościan do ciał zeprezenłaeyj- 
uych jest u nas przedwczesny, i dla tego w na 
szych stosunkach dla kraju jest szkodliwy; nie 
brakło i takich, którzy stronniczą uniesieni ani- 
mozyą, wybór taki, zakończony klęską kontrkan 
dydatów z ich obozu, uważali za objaw rozstroju 
społecznego, upatrywali w nim skutki podburza 
jącej i wichrzycielskiej rzekomo roboty stronnic­
twa postępowego. To też dzisiaj, gdy już lat pa­
rę minęło od czasu wyborów owych warto roz­
patrzeć się nieco w działalności i postępowaniu 
tych postów chłopskich, — a z tein większą nwa 
gą przysłuchać się ich własnym spostrzeże­
niom i sądom o praktyce parlamentarne), w któ­
rej już osobiście brali udział. Sprawozdawcze 
mowy obu braci Potoczków nastręczają ku temu 
dość materyału.

Klub Włościański, nazwany przez posła Stanisła­
wa Potoczka „ka  t o 1 i c k o -1 □ d o w y m “, skrom 
ny liczbą, odznaczał się przedewszystkiem w 
Sejm e karną sohdarnością. Chłopi nasi nie czuli 
bezwzględuego zaufauia do żadnego z klnbów 
sejmowych: polityczne dążenia zbliżały ich naj 
więcej do klubu lewicy, a |akkolwiek z nim naj 
bliższe łączyły ich zawsze stosuuki i jakkolwiek 
przyznają sami, że z tej strony znajdowali najwię­
cej poparcia. — nie poświęcili dla tego klubu 
swej odrębuości i woleli ugrupować się w stron 
nictwo usobne. Lewica nie uarzucala nu się z 
radami, udzielała ich jednak chętnie na każde 
wezwanie; „ k l u b  k a t o l i c k o - l u d o w y "  
uważał s ę zawsze za wyłączną reprezentacj ę 
„ c h ł o p s k i c h "  interesów, pomimo że znaido- 
wały one wymownych rzeczników i obrońców 
także w klubie lewicy. Przebija w tem stanowi­
sku posłów-włościan to samo poczucie wyłąuzuo 
ści stanowej której wyraz znaleźliśmy w pro­
gramie „stronnictwa chłopskiego” . Nie może to 
nikogo zadziwiać, ni gorszyć; początkujący na 
politycznej arenie szermierze wychodzą z pun­
ktu widzenia interesów własnych, stanowych, 
zanim w ruchu odśrodirowym obejmą sfery coraz 
dalej sięgające i wyrobią sobie pojęcie o ich or­
ganicznej całości z uamtemi.

Ze takiego wyrobienia poięć możemy się od 
tych posłów spodziewać dowodzi tego wielce 
charakterystyczny ustęp z mowy sprawozdawczej 
posła Stanisława Potoczka:

„My wiemy, —  mówił o d , — co  d o b r o  
o g ó ł u ,  c o  d o b r o  n a r o d u  wiemy, że i my 
j e s t e ś m y  c z ę ś c i ą  t e g o  n a r o d u ;  ale i

my mamy n a s z e  interesa i sprawy, a więc 
żądamy r ó w n e j  m i a r y  w c i ę ż a r a c h  i 
podniesienia własności mniejszej. N a  t e m  
g r u n t u j e  s i ę  n a s z a  c h ł o p s k a  p o l i t y k a " .

Stanowisko „posłów chłopskich" nie tylko 
gorszyć nie może, lecz pocieszać winno, jako 
wyraz tej samodzielności, jaka objawia się w Da 
turach zdrowych i prowadzi drogą doświacze- 
nia do coraz większego i doskonalszego wyrobie­
nia się.

Jeżeli więc istniały obawy, że włościanie w 
Sejmie będą żywiołem destrukcyjnym, to dzisiaj 
śmiało twierdzić możemy, że obawy te były 
płonne, podobnie jak nieuzasadnione były po­
strachy że posłowie ci nadużywani będą lub 
podburzani przez stronnictwo postępowe, które 
wybór ich aprobowało i za korzystny dia kraju 
uważało.

Sprawozdawcza mowa posła Stanisława Po­
toczka tchnie wprawdzie wyłącznością stauową, 
lecz Die zastrasza zawiścią przeciwnie, obudzą w 
wyborcach ufność, że jeśli w Sejmie i tacy są 
także, „ c o b v  c h c i e l i  j a k  n a j d ł u ż e j  z o ­
s t a w i ć  c h ł o p ó w  t a k ,  j a k  j e s t " ,  to prze­
cież są i ludzie szczerze ludowi oddaoi i życzli 
wi, a do nich należą nawet . w i e l c y  p a n o ­
wi e " .  Choćby więc obecność włościan w Sej­
mie żadDego iDnego pozytywnego me przyniosła 
dotąd rezultatu ponad wyrobienie w nich tego 
przeświadczenia, że interesy ich są przedmiotem 
wspólnych dążności innych także „stanów"; choć 
by ten klub z pięciu posłów włościańskich zło­
żony, oddziaływał na Sejm w tym jedynie kierunku 
że oceniając życzliwość jednych, zmusza moralnie 
innych do rozwazniejszego liczenia się ze spra­
wami włościańskiemi; — choćby nic więcej, po 
wtarzamy, na rachunek tych posłów zapisać w 
tej chwili nie można, — toż przyznać się godzi, 
że obecność ich w Sejmie nie minęła bez pozy 
skania pokaźnego do dalszej ich działalności za­
datku, a kraj nabrał otuchy, że w miarę postę­
pu i oświaty lud polski dojrzeje do zgodnej i 
uczciwej pracy dla dobra narodu.

Potrzeba jednak w pierwszym rzędzie obudzić 
w tym ludzie zaufanie do ogółu społeczeństwa 
polskiego, a zaufania tego me można mu narzu­
cić, trzeba je zyskać. Chłop ufać będzie seimowi, 
ufać będzie delegacyi polskiej w Wiedniu, gdy 
zobaczy, że postulaty jego nie są lekceważone, 
gdy wspólnie z innymi posrarai nad ich spełnie 
uiem pracować będzie. Wtedy nie usłyszymy mo­
że słów, jakie w mowie swe| sprawozdawczej wy­
rzekł pos Potoczek, „że i w s e j m i e  s ą  l u ­
d z i e  c h ł o p o m  ż y c z l i w i "  — lecz spotka­
my się co najwyżej z powątpiewaniem, c z y w 
o g ó l e  s ą  w narodzie polskim ludzie chłopom 
nieżyczliwi, i że jeźli tacy gdzie się znajdą, to  
n i e  m a s z  i c h  w s e j m i e  n a s z y m  k r a j o ­
wy m.

Z drugiej strony i posłowie włościańscy pa­
miętać winni że skuteczna, ustawodawcza praca 
w reprezentacyach, w sejmie czy w radzie pań­
stwa, wymaga nie tylko pewnego zaznajomienia 
się z gospodarką gminną i ustawodawstwem, lecz 
że potrzeba na to i wykształcenia wyższego i 
zdolności wybitniejszych. Krótka praktyka sejmo­
wa, czy parlamentarna, przyniosła włościanom 
naszym zapewne to przekonanie, że tylko pracu­
jąc wespół z innymi, doświadczeńszymi posłami,

wywalczyć mogą spełnienie swych żądań i wnio­
sków.

A jeżeli w sejmie krajowym stanowisko posła- 
włościanina łatwem nie jest, to o wiele trudniej- 
szem jest ono w R a d z i e  p a ń s t w a .  Tutaj już 
nie tylko ze swoimi ma się do czynienia, lecz ze 
stronnictwami obcemi czyhającerai na to, aby 
wyzyskać błędy swycb przeć wników; tutaj nie  ̂
tylko o reprezentowanie interesów swego okręgu 
wyborczego, lub swego „ s t a n u "  się rozchodzi, 
lecz także o popieranie i wywalczanie postulatów 
k r a j u  c a ł e g o .  Potrzeba więc i znać dokładnie 
te sprawy i wymownie popierać je w parlamen 
cie imieniem c a ł e j  delegacyi polskiej. Dla tego 
też należy dobrze obliczyć się z siłami, zanim 
się po mandat do Rady państwa sięgnie a zdo 
bywszy go działać w porozumieniu i solidarnie 
z Kołem polskiem. Jakkolwiek zatem poseł J a n  
P o t o c z e k  miał pewne powody do narzekań na 
postępowanie większośei Koła, uczynił dobrze, 
gdy ulegając perswazyoiu swych koiegów, soli 
darności z Kołem polskiem nie zerwał, co mu 
też wyborcy jego pochwalili i do wytrwania w 
tej solidarności go wezwali.

Rzeczą jest atoli większości delegacyi naszej 
liczyć się także z trudnem stanowiskiem posła- 
włościanina, przychodzić mu z życzliwą pomocą 
i nie lekceważyć jego postulatów — a nie będzie 
powodow do narzekań i skarg przed wyborcami 
włościańskimi.

Nie tylko w sejmie zatem lecz i w radzie pań­
stwa światły, uczciwie myślący włościanin, nie 
jest wcale jak się dzisiaj pokazuje, czynnikiem 
zbytecznym. Ze względu jednak na doniosłe i 
trudne zadanie, jakie spełniać ma poseł w radzie 
państwa, nie możemy z a s a d n i c z o  oświadczyć 
się dzisiaj za wyborem włościan z mniejszej wła­
sności do parlamentu, jakkolwiek przyznajemy, 
iż w wyjątkowych razach, jak się rzecz ma np. 
z posłem Janem Potoczkiem współpracownictwo 
włościanina z Kołem polskiem w parlamencie 
okazuje się korzystnem i pożądanem.

Z Koła polskiego.
W i e d e ń ,  11 listopada. 

(§) W bieżącym tygodniu mieliśmy drugie 
z rzędu posiedzenie K o ł a  p o l s k i e g o  Liczba 
obecnych posłów była większą auiżeli na pierw- 
szem posiedzeniu. Do kompletu jeduak brakuje 
zawsze jeszcze około piętnastu. Na wstępie po­
siedzenia przedłożył Kołu p. dr. R o s z k o w s k i  
petycyę w sprawie odpisania podat ów w g m i­
nach galicyjskich, dotkniętych nieurodzajem.

Pos. S t r u s z k i e w i c z  objaśnia iż do mini 
steryum rolnictwa jeszcze nie nadeszły sp raw o­
zdania o stanie urodzajów w Galicyi, dlatego ra­
dzi wstrzymać się z tem do czasu, kiedy te spra­
wozdania nadejdą 

Pos. dr. S o k o ł o w s k i zwraca uwagę, że we­
dług rozporządzenia ministeryalnego z d. 8 b. m. 
przywóz prawie wszystkich towarów z Niemiecjest 
dozwolony, podczas kiedy rozporządzenia z po­
wodu cholery w Galicyi dutąd są z całą suro­
wością wykonywane. Djtyczy to w szczególności 
Krakowa. Wobec tego domaga się mowea. żeby 
przewodniczący Koła udał się do hr. Taatfćgo 
i podniósł, że co do Niemiec, gdzie cholera jesz­

cze nie wygasła zupełnie, rząd zniósł weksacye 
choleryczne, zaś Galicyę, gdzie cholery tak dobrze 
jak nie ma, inaczej pod tym względem traktuje, 
zatem, żeby domagał się zniesienia zakazu wy­
wozu towarów z Galicyi. Jest to dwojaka miara. 
Rząd traktuje inaczej interesy Wiednia, a znowu 
inaczej interesy Krakowa. W ogóle inne jest w Wie­
dniu jak w Krakowie co do przepisów cholerycz­
nych postępowanie. W Wiedniu ogłoszono w ośm 
dni po ostatnim wypadku, że- cholera wygasła, 
w Krakowie dopiero po czternastu dniach i mimo 
to każą nam czekać jeszcze cztery tygodnie na 
zupełne zniesienie zakazu wywozu mięsa z Galicyi.

Pos. C h r z a n o w s k i  popiera żądanie poprze­
dniego mówcy.

Przewodniczący pos, J a w o r s k i  zdaje sprawę 
z konferenBgi, jaką odbył co do tego przedmiotu 
z szefem sekcyi w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych, Erbem. Otrzymał od niego pomyślną odpo­
wiedź co do sprawy kupców kołymyjskich. Ko­
mora w Węgrzech została już otwartą. Co do 
Węgier ma jednak rząd wielkie trudności.

Pos. hr. S t a d n i c k i  zwraca uwagę na nie­
właściwe postępowanie władz w Oświęcimie przy 
rewizyi sanitarnej i życzy sobie w ogóle zniesienia 
przepisów anticholerycznych.

Przewodniczący pos. J a w o r s k i  oświadcza, że 
uda się do prezydenta ministrów w tych spra­
wach sądzi jednak, iż dobrze będzie, jeśli Koło 
wyśle nadto z swego łona deputacyę, dc któr«j 
proponuje pp. Chrzanowskiego, Sokołowskiego 
i Stadnickiego.

Koło polskie zgadza się z wnioskiem p. Jaw or­
skiego.

Po załatwieniu tej sprawy rozpoczyna Koło 
szczegółową rozprawę nad budżetem, mianowicie 
nad etatem ministerstwa spraw wewnętrznych.

Pos. dr. W i e 1 u w i e j s k i podnosi sprawę 
wycbodztwa ludu ruskiego z Galicyi do Rosyi. 
Żąda. żeby Koło polskie upoważniło go do wnie­
sienia w tej sprawie interpelacyi do rządu, wzglę­
dnie do ministra spraw wewnętrznych w Izbie. 
Mówca przedkłada Kołu gotową interpelacyę, 
którą też odczytuje.

Pos. C h r z a n o w s k i  zgadza się w ogóle na 
wniesienie interpelacyi. jednak ż ą & a b y  ułożył 
ją wnioskodawca wspólnie z komisyą parlamen­
tarną Koła.

Przewodniczący pos. J a w o r s k i  sprzeciwia 
się wniesieniu interpel tcyi w brzmieniu propo- 
nowanem przez pos. dra. WVlo miejskiego.

Pos. dr. S o k o ł o w s k i  wnosi, żeby sprawę 
interpelacyi pozostawić komisyi parlamentar­
nej.

Pos hr. S t a d n i c k i  zgadza się z tem. ale 
domaga się, aby komisya parlamentarna w razie, 
gdyby się zdecydowała na wniesienie interpela­
cyi, przedstawiła rzecz jeszcze raz w Kole.

Pos. dr. L e w i c k i  sądzi, iż trzeba się dobrze 
zastanowić nad tem, czy w ogóle należy wnosić 
interpelacyę w Izbie. Popiera on w dalszym wy­
wodzie odnośne wnioski pp. Sokołowskiego i S ta­
dnickiego, b^dąc przeciwnym wnoszeniu in terpe­
lacyi w Izbie.

Przyczyna wychodztwa jest w znacznej części 
ekonomiczną i dziś zaczyna się zwracać prąd 
wychodźczy na Zachód. Ruscy chłopi z Zbaraz- 
kiego przenoszą się w okolice Wiednia.

Pos. hr. B o r k o w s k i  jest zdania, że wy- 
chodztwo wywołane zostało przez żywioły nam

nieprzyjazne. Jest jednak przeciwnym interpela­
cyi.

Pos. S z c z e p a n o w s k i  pow;ada, że sprawa 
ta ma już swoją przeszłość.

Zastanawiano się bowiem nad nią szczegółow'0 
na Zjeździe prawników i ekonomistów we Lwo­
wie przed dwoma laty. Jest ona jednak, lubo jej 
nie można odmowie natury ekonomicznej, kwe- 
styą wysoce polityczną, dla tego dobrze będzie, 
jeśli się nad nią zastanowi szczegółowiej komisya 
parlamentarna.

Pos. C h r z a n o w s k i  popiera wniosek prze­
kazania sprawy komisyi parlamentarnej Koła i 
formułuje też odnośny wniosek, pisemnie przed 
kradając go Koln.

Poseł dr P  i n i ń s k i wyraża wątpliwość, 
czy wnoszenie interpelacyi w Izbie jest odpowie- 
dnem i stósownem. Lepszem będzie poufne 
przedstawienie sprawy ministrowi spraw we­
wnętrznych. Przyczyną wychodztwa było w wię­
kszej części niedołęztwo władz administracyjnych 
w powiatach nadgranicznych a głównie agitacya 
polityczna.

Pos. R o z w a d o w s k i  jest również zdania, iż 
przyczyna wychodztwa tkwi w politycznych kno­
waniach. Tzeba koniecznie rozwinięcia większej 
energii ze strony władz administracyjnych Ob­
sadzenie granicy żandarmami mało się na co 
przyda

Przew. p. J a w o r s k i  mniema, że interpela- 
cya nie zdoła złemu zapobiedz. Zgadza się w zu­
pełności z wnioskiem Chrzanowskiego z dodatkiem 
wniosku p. hr. Stadnickiego. Jes t  za tem, żeby 
w tej sprawie wystosować memoryał do ministra 
spraw wewnętrznych na podstawie dat i faktów 
pewnych. Memorandum to wypracuje parlamen­
tarna komisya Koła, którą wzmocnić należy przez 
przybranie członków Koła, znających dokładnie 
stosunki w powiatach nadgranicznych.

Pos. dr. W i e 1 o w i e j s k i podnosi niedołęstwo 
władz administracyjnych i biura statystycznego, 
gdzie nie można się nawet dowiedzieć iie ludno­
ści wychodzi rocznie z Galicyi. Zreszrą i on się 
zgadza na wniosek p. Jaworskiego.
'  Koło polskie uchwala wniosek p. Chrzanow­

skiego w a z  z.wnioskiem p Stadnickiego, a daiej 
wzmocnienie komisyi parlamentarnej w tym celu 
przez dobranie pp. Wielowiejskiego, Pininskiego, 
Stadnickiego, Borkowskiego i Chrzanowskiego.

P. dr. K o z ł o w s k i  domaga się wniesienia 
interpeiacyi w Izbie w sprawach weterynary nych, 
mianowicie o uwolnienie bydła, idącego do Wie­
dnia. od kontumacyi w Buły.

Koło polskie upoważnia p. Kozłowskiego do 
podniesienia tych spraw w Izbie przy rozprawie 
nad budżetem ministerstwa spraw we wnętrz 
nych.

i n w t f K n  . M  M W .
L w ó w ,  11 listopada.

(S .) We wrześniu jeszcze przesłało namiestni­
ctwo Wydziałowi krajowemu odpis zatwierdzone­
go przez ministerstwo nowego wzorowego statu­
tu dla gminnych i powiatowych kas oszczędno­
ści. Elaborat ten, w którym rząd centralny obja-

Ozy pam iętasz?
Obratek (

E l i z y  O r z e s z k o w e j .

(Dokończenie).

Po świetnym i jasno oświetlonym apartamen­
cie chodząc oczy m.ał znowu szklunne, końce 
wąsa w zębach gryzł i kilka razy zamruczał. 
„Niech czart weźmie takie żrcie!" Czuł się 
więc z życia niezadowolonym ! No proszę! po ta­
kich trudach, mozołach, zabiegach, przy takich 
stosunkach, honorach, dochodach, czuć się z ży­
cia niezadowolonym! Dziwnie! dziwnie !

Nagle do biurka podszedł, w białe, pulchne, 
białemi jak kość słoniowa paznogciami ozdobione 
palce wziął list nierozpioezętowany oczy mu bły­
snęły, uśmiechnął się. „Od A nuiki’ Jak Roga ko 
cham od A nulk i! Tak dawuo nie pisała, myśla­
łem, że nigdy już nie napisze. Aż ot przypo 
mmala sobie znowu .. Rad jestem, bardzo rad!

Ta Anulka była siostrą jego mieszkającą kędyś 
w głuchym zaicące, pod bałowieską puszczą, 
w niewielkiej, porodzicielskiej wiosce A kiedy 
ich rodzice obojga umarli, był on już w połowie 
świetnej swojt j karyery i do siostry napisał:

„Bierz sobie wszystko. Dla ciebie i twoich 
dzieci ?o los i szczęści.-, a dla mnie głupstwo, na 
które plunąć tylko warto."

Nie prosiła go też nigdy o nic i czasem w li­
stach dobroczyńcą swoim nazywała. Od lat dwu 
dzi< stu przeszło nie widywali się wcale; ona do 
niego pisywała rzadko, on odpisywał zwięźle, albo 
i nie odpisywa.' wcale; przechodziły miesiące 
czasem lata, w których ani razu na myśl mu 
ona nie przyszła. Jeidnak teraz, gdy na kopercie 
listu pismo jej poznał, rad był, bardzo rad a gdy 
kopertę otwierał, uśmiechał się i zmarszczki zui 
kły mu z czoła. Przy biurku siedząc, profilem do 
oświetlającej je lampy zwrocony, pierwszą połowę 
listn szybko przebiegł wzrokiem, ale drugą czy 
tał daleko powoluiej i dłużej. Jednak treść jej

nie wymagała wcale głębokich rozwag i kombi- 
nacyj.

„Czy pamiętasz — pisała mieszkanka dalekiego 
wiejskiego dworku — jak tatko wieczorami dłu­
gie rozmowy prowadził z ekonomem a my, ma 
łerni dziećmi jeszcze będąc, z kątka pokoju patrzy­
liśmy na poruszający się wśród ścian cień jego 
wielkich wąsów i jak to nas bawiło? Małe bo 
rzeczy wystarczyły nam do szczęścia. Czy pamię­
tasz, kiedy po raz pierwszy rodzice zawieźli nas 
w głąb puszczy, ao leśniczówki w odwiedziny 
jadąc, jaką radością napełniła uss ta wyprawa? 
W  leśn czówce tej b\wam niekiedy i teraz; nic 
się tam nie zmieniło. Sosny takie same wypro­
stowane i niebotyczne, jak były podówczas i pa­
procie takie wysokie jak te, w których zabłądzi­
liśmy wtedy tak doskonale, że rodzice z pomocą 
innych osób przez parę godzin nas szukali Nic 
dziwnego, schowaliśmy się w tych paprociach 
z głowami i szliśmy, a szliśmy wciąż naprzód, 
ciekawi, co będzie dalej. Ja  lękałam się wpraw 
dzie rozbójników i dzikich zwierząt, lecz tyś za 
pewnial że mnie obronisz i to mnie uspakajało 
zupełnie A rodzice nasi. zamiast gniewać s :ę. 
żeśmy im taki niepokój sprawili z wielkiej rado 
ści, że zguba się znalazła, całowali nas i ściskali 
długo; że zaś ta podróż po papiociowej gęstwinie 
nas zmęczyła, tatko ciebie, a mama mnie, na rę 
kach do leśniczówki zanieśli. Ozy pamiętasz ty to. 
Władysiu? A szum puszczy pamiętasz, w który 
nieraz na samotnych przechadzkach wsłuchiwa­
liśmy się całemi godzinami gdy byliśmy już: ty 
durastaiącym chłopcem a ja dużo podrosłą dziew­
czynką? A ponieważ już mówię o drzewach czy 
pamiętasz te trzy stare, rozłożyste klony, pod któ- 
remi w lecie jadaliśmy zazwyczaj śniadanie i pod 
wieczora!, i jak na podwieczorki dawano nam 
cbleh z miodem i jak ty ten przysmak lubiłeś? 
Tak dalece go lubiłeś że ja, choć łakoma odda­
wałam ci często połowę swojej porcyi. a tyś za 
to biegał do leszczynowego lasku po orzechy 
które były znowu namiętnością moją? Pamiętasz? 
Klomby te coraz starsze, rozłożystsze, stoją i te­
raz tam, gdzie stały, m ód*jak i dawniej jest w

pasiece i są orzechy w leszczynowym lasku, tylko 
ciebie Władysiu nie ma tu już nigdy, nigdy"...

Do tego miejsca doczytawszy, wzrok przeniósł 
ku górze kar-ki i ze szczególnemi uśmiechami, 
które mu to błyskały, to gasły na ustach i w o 
czach, po raz drugi to samo przeczytał. Potem 
odwrócił kartkę na której miękka dusza kobieca, 
w jakiś cichy wieczór zimowy wspomnieniami 
poraDku życia rozrzewniona pisała da le j :

— Ozy pamiętasz nasz pokój dziecinny nie 
duży z Dielonemi ścianami i oknem, wychodzą- 
cem na ogródek, w którym mama siała różne 
lecznicze zioła, także pachnące? bo nasza mama 
była lekarką całej biednej okoliczuej ludności i 
z kilku wsi dokoła ludzie schodzili się do niej 
po ratunek dla swoich cierpień, często nieważ­
nych, ale dokuczliwych i którym ona zaradzać 
umiała. Pamiętasz mamę. cierpliwie i długo roz­
mawiającą z babami więjskiemi o ich dolegliwo 
śeiach i biedach, albo pojącą ziołami biedne, bla­
de dzieci? W naszym zaś dziecinnym pokoju 
wyhodowały się i wyrosły z kolei moje dzieci; 
Staś i Julcia, a teraz jest on moją i Julci sypiał 
rfą Ściany w nim tak jak dawniej b'ałe i okno 
wychodzi na ogródek, w którym )a z Kolei sieję 
czomber, ślaz i melisę, n :edawno nawet znala­
złam gdzieś na strychu twojego niegdyś drew 
uianego konia i oczyściwszy go starannie W ką­
cie pokoju postawiłam. Panrątka po tobie. .. ho 
choć wprawdzie żyjesz, a'e nie dla nas. nie d!a 
nas...

Tu czytający ręce z 1 stem opuścił na kolana 
i w przestrzeń wpatrzony, głową wstrząsał Do 
pokoju wszedł majestat)czuy automat i cicho po 
puszystym kobiercu stąpając, wniósł na srebrzo­
nej. ciężkiej tacy herbatę z mnóstwem przyborów 
i dodatków, a postawiwszy ją na stole, o przy­
niesieniu .jej zniżonym głosem panu swojemu o 
znajmił. Ale pan. ani gn widział, ani słyszał i 
czytał dalej.

—  A starą nianię naszą Kasię Hołubowę, czy 
pamiętasz? Jakie una miała różne zabawne a 
jak tatko utrzymywał, mądre przypowiastki i 
przysłowia, a ręce taicie ciemne, grube, z węzło-

watemi palcami, któremi przecież tak starannie i 
delikatnie ubierała nas, czesała, głaskała, dawała 
przysmaczki, kiedyśray się rozkaprysili i samem 
głaskaniem pocieszyć nie dawali. Złote miała ser­
ce i bardzo nas kochała ta prosta chłopka Wy- 
piastowała też potem Stasia i Julcię i do końca 
życia przebyła u nas, w tym pokoiku w którym 
to, pamiętasz, dawniej jabłka na zimę chowano i 
którego okno na gaik brzozowy wychodzi. Ale 
ty, naturalnie, nie wiesz o tem, że Chołubowa 
już nie żyje. Przed rokiem zmarła, a w chorobie 
ciągle ciebie wspominała. Na kilka minut przed 
śmiercią mówiła jeszcze; „Ozy Władyś nie pisał? 
pojechał on od nas. Niech nim Najświętsza Pan­
na opiekuje s :ę i niech go Pan Bóg błogosławi." 
Wiem, mój Władysiu że to błogosławieństwo 
starej naszej niani nie obchodzi cię wcale, jednak 
posyłam ci je i niech będzie ono z tubą i nad 
tobą Pochowaliśmy ją  na tym cmentarzu, co to 
pamiętasz? pod sosoowym bokiem, nad mokrą 
łąką, krzyżykami sterczy i na którym też rodzice 
nasi są pochowani. Ale ty, na tej mogile, pod 
którą Hołubowa nasza po trudach, poniesionych 
około nas i dla nas, spoczywa, zapewne nie bę­
dziesz nigdy..."

Znowu opuścił list na kolana zamyślił się, a 
każdy z tych. którzy go widywali w biurze, w 
klubie, w teatrze i u cyganek, ujrzawszy go te­
raz, byłby zdziwionym niezmiernie. Plecy miał 
przygarbione, głowę naprzód podaną, oczy przy 
gasłe i nieruchome, na czole mnóstwo zmar­
szczek, wyglądał staro, staro.... Po kilku minu­
tach list niedoczytany na skraju biurka leżał, on 
zaś sam pisał.

— „O wszystkiem ja zapomniał moja Anulko, 
a jednakowoż wszystko pamiętam i trzymałbym 
pari . że nikt nie zrozumie, jakim sposobem tak 
być może. Ale człowiek, choć z tęgą głową, to 
takie stworzenie, któremu nietylko wszybtko. ale 
nawet samego siebie zrozumieć trndno. Teraz, 
zdaje mi s ię . żem już siebie zrozumiał. Ktościś 
wcale nie głupi wymyślił w yraz: swoje. Dopóki 
la ciągle naprzód szedł i m yśla ł ; jeszcze tam 
zajdę, jeszcze t a m , jeszcze to zdobędę, jeszcze

tamto, dopóty była walka i wielka ochota do wal­
ki i życia. A kiedy już wszystkiego swego doka- 
załem... Ei, srogiż to żart iakiś to nasze życie 
ludzkie! Pracujesz, męczysz się, znosisz nieprzy­
jemności różne, pędzisz jak szaleniec przez góry 
które krnszysz , przez m orza , które przepływasz, 
a gdy już pochwycisz to, czego tak pożądałeś, 
widzisz, że w ręku trzymasz — marę Żebym ja 
przy sobie miał kogoś swego, możeby mnie i ma­
ra dłużej cieszyła a t a k . f iuuu! zniknęło wszy­
stko, została się pu<tynia. Jak to dobrze, że n a ­
pisałaś do mnie i nazywasz mnie tak jak da­
wniej, Władysiem. Piękny Władyś , gruby jak 
beczka i stary, stary ju ż !.. jednakże to praw da 
W ładyś! A imion tatki i mamy nie wymówiłem 
już lat ze dwadzieścia, pierwszy raz dziś... Ot, 
dziwna rzecz! dopoki byłem młody, wszystko mi 
jeako było i wszystko mnie cieszyło; a teraz 
kiedy w żyłach krew trochę os tyg ła . a w ręku 
okazała się m ara. zachciało się gwałtem czegoś 
innego innego! Wiesz co, ty odemnie szczęśli 
wsza, Anulko! Ciebie obchodzi wiele rzeczy: 
Staś, Julcia, majątek, różne tam i nie twoje wła­
sne nawet sprawy i historye; ty lubisz swoje 
białe ściany, swoje klony, czombry, orzechy, pu­
szczę .. Prawda że ta puszcza ślicznie szumiała, 
a zapach maminego czombru tak mi się dobrze 
przypomniał, że aż w nosie zuswidrował. No, 
powiedz, a orzechów możesz ty jeszcze tak wiele 
zjadać, jak dawniej,? A leszczynowy las bardzo 
jeszcze nie wycięty ? A co stało się z naszym 
psem Burkiem? czy dawno on zdechł? E|, kła­
niaj się ty odemnie puszczy klonom, drewniane­
mu konikowi memu i mogiłce starej niani Hołu- 
bowej! Albo, wiesz co? przyjadę ja kiedy do 
was! Teraz u l  mogę: służba, interesa nie pu­
szczają ale jak tylko lata doczekam, wezmę urlop 
i przyjadę. Ej, niec-b czart weźmie, może ja i 
inaczej.. no. jeszcze rok. dwa lata a pokłonię się 
pięknie wszystkim tu i wszystkiemu i zupełnie 
powrócę do ciebie i do..."

Na wyraz następny spadła gruba łza, rozpły­
nęła się po nim i uczyniła go nieczytelnym.

K O N I E C .
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wił bardio wybitnie i wyraźnie tendencyę pod 
dania wspomnianych instytucyj jak uajściślejszej 
kontroli ze strony władz rządowych, dowodzi, iż 
obok pieczołowitości rządu o tę instytucyę, mu 
siały przy opracowaniu statutu współdziałać także 
tendencye i zabiegi zwolenników centralizmu, 
stałych przeciwniKów rozwoju autonomii. Wydział 
krajowy, uznając w całej pełni pożyteczność li­
cznych zmian, jakie w nowym statucie przepro 
wadzono, a dalej korzyść ze ściślejszego nadzoru 
władz rządowych nad kasami oszczędności gmin 
nemi i powiatowemi, uważał jednak za swój obo­
wiązek wystąpić przeciw tendencyi ograniczenia 
wpływu reprezentacyi gminnej i powiatowej na 
te instytucyę i wystosował do namiestnictwa me 
moryal, który w streszczeniu przytaczam :

Przedewszystkiem w memoryale swym zazna­
czył Wydział krajowy, że statut rządowy zawie 
ra wiele nowych postanowień które wca'e nie 
przyczynią się do rozbudzenia w reprezentacyach 
gm n i powiatów intencyj do zakradania Kas 
Oszczędności, co więcej mogą udaremnić usiło 
wania Wydziału, zmierzające do powiększenia li­
czby Kas oszczędności. Według statutu rządowe 
go Kasy te nie byłyby instytucyami grainnerai 
lub powiatowemi, lecz samodzieluemi pod nad 
zorem państwa.

Wydział krajowy nie może podzielać zapatry­
wania, jakoby założona przez gminę lub powiat 
Kasa Oszczędności uważaną być miała za insty­
tucyę samodzielną. Iustytucya ta bowiem nie mo­
głaby sama powstać, gdyby jej nie zasilił fun 
dusz gminy, względnie powiatu i nie mogłaby się 
rozwijać, gdyby się nie opierała na gwarancyi 
gminy lub powiatu. I  mimo ustanowienia tego 
kapitału zakładowego, który przez gminy bardzo 
często, a przez powiaty zwykle i wyłącznie z po 
życzki uzyskany zostąje, oraz mimo poręki swo 
jej, mają być cbecuie Rady gminne, względnie 
Rady powiatowe pozbawione prawa dyspozycyi.
. Nai ważnieiszem zaś jest to, że projektowane 
postanowienie wyklucza już z góry możliwość 
wykonywania kontroli i nadzoru nad stanem ma 
jątkowym kasy ze strony poręczającej rady gmin­
nej lub powiatowej.

Na takie samo stanowisko bierne skazuje po 
stanowienie ministeryalne także Wydział krajowy, 
wobec kas zakładanych zarówno przez gminy jak 
i powiaty, io wszystko jednak z przepisami usta 
wy gminnej, ustawy o reprezentacyi powiatowe] 
pogodzić się nie da. Rada powiatowa, a wzglę 
dnie Wydział krajowy miałby zatem udzielać 
przyzwolenia na zakładanie kas już z tern prze­
świadczeniem z góry, że na te instytucyę żadne 
go wpływu ani żadnej nad niemi kontroli mieć 
nie będzie! P  zeciwko kontroli ze strony rządu 
Wydział krajowy nie może mieć nic do zarzuce­
nia; owszem jest zdania, że i najdalej idąca kon­
trola może tylko korzystnie oddziałać na interesa 
kasy, ale żąda, ab y 'ta  kontrola była wykonywa­
na nietylko ze strony rząd u , ale także i władz 
autonomicznych.

Odmówienie zaś tej kontroli władzom autono­
micznym Wydział krajowy uważać musi jako 
sprzeczne z postanowieniami ustaw Zachodzi nad 
to całkiem uzasadniona obawa, że w podobnych 
warunkach gminy i powiaty nie będą skłonne do 
zakładania u siebie kas oszczędności, a i Wydział 
krajowy wshać się będzie musiał z udzielaniem 
swojego przyzwolenia przynajmniej powiatom ua 
zakładanie podobnych kas. Konsekwencją zaś te- 
gu może być, że zamiast tak pożądanych kas 
oszczędności, powstawać będą w kraju tylko zwy­
kłe kasy pożyczkowe.

Dalszą zmianą której Wydział krajowy milczę 
niem pominąć nie mógł, jest wyeliminowanie 
z dawnego statutu ustępu, według którego wa­
żność u ch w a ł , zapadłych ua posiedzeniach wy­
działu kasy oszczędności, ocenianą być miała we 
dług przepisów ustawy gminnej, a względnie o 
reprezentacyi powiatowej.

Wyrzucenia takiego postanowienia Wydział kra 
jowy nie może uważać ze względu na interesa 
zakładu za wskazane.

Dalej zwraca Wydział krajowy uwagę rządu na 
nowe postanowienie, które zastrzega, że pożycz­
ki krajom, powiatom i gminom udzielane być 
mogą tylko za uzystanem od wypadku do wy 
padku zezwoleniem władzy politycznej. Wydział

krajowy jest zdania iż s k o n  gminy lun powiaty 
ręczą całym majątkiem swoim za zakład nie mo 
że zachodzić najmniejsza obawa, ażeby on, a 
względnie krai,(nadużyły kredytu w swoich wła 
snych instytucyaeh, nadużycie bowiem takie od 
bićby się musiało na ich własnym majątku. Ohf 
cność komisarza rządowego przy powzięciu f.akicb 
uchwał przez dyrekcyę kasy powinna być dosta 
czną rękojmią dla ochrony intere-ów zakładu, jak 
jest nią wówczas kiedy dyreUcya zezwala na 
większe pożyczki dla stron prywatnych Wydział 
krajowy nie widzi tedy żadnego zasadniczego po 
wodu, dlaczegoby tego rodzaju pożyczki wymagać 
miały wyjątkowego traktowania a natomiast npa 
truje w tem wielkie utrudnień a dla gmin i po 
wiatów w szybkiem uzyskaniu potrzebnego im 
kredytu. W końcu Wydział krajowy nie może 
pominąć i tych nowych postanowień statutu na 
mocy których minimum wkładek oznaczono na 
8 złr zamiast. 25 ct. i ustanowiono stopę procen­
tową dla wkładek w ten sposób, iż takowa tem niż­
szą być powinna, im większy kapitał złożonym 
został. Postanowienie rzeczone zamyka przystęp 
oszczędnościom drobnym, a 'tern samem przyczy­
ni się do znacznego umni(jszen'a kapitału obro­
towego.

Takie uwagi Wydział krajowy uważał za swój 
obowiązek przedstawić namiestnictwu w interesie 
rozwoju i powiększenia liczby kas oszczędności w 
miastach i powiatach z prośbą, iżby namiestnic­
two zechciało je wziąć pod swą rozwagę i jeśli 
we własnym zakresie uchylenia ze statutu lub 
odpowiedniej modylikacyi powyżt-j powołanych 
Dostanow leń zarządzić nie może raczyło zdanie 
Wydziału krajowego zakomunikować ministerstwu 
spraw wewnętrznych z wnioskiem przychylnym.

Rozbudzenie ducha narodowego 
na Morawach.

Serdeczny przyjaciel Polaków E d w a r d  J ę ­
l i  n e k nadesłał do K ro ju  ciekawy ze wszech 
m itr  artykuł o rozbudzeniu i wzroście ducha na­
rodowego wśród morawskiego ludu.

Ruchliwa agitacya młodoczeska — pisze Jeli- 
oek — nie poprzestała na Czechach. Rozciągnęła 
ona sieci swoje i na Morawy, gdzie właśnie w 
tycb dniach nastąpił zwrot stanowczy. Wybór po­
sła do Rady państwa w* Boskowicach zakończył 
się porażką Staroczechów, którzy dotąd mocno 
się tam trzymali

Na pytanie, kto właściwie najbardziej dopomaga 
Włodoczechom do zwycięstw odpowiedzieć można 
krótko i węzłowato: rząd Gabinet Taaffego syste­
matycznie kompromituje stronnictwo staroczeskie, 
gwałtem pozbawiając je dawnej popularności. 
Szczególniej w ostatnich czasach zdarzały się 
rzeczy, które w masach ludności obudzały jedy­
nie gorycz i ducha opozycyi. Taki n. p rozkaz 
zdjęcia herbów ziem korony św. Wacława z gma 
chu czeskiej „Besedy“ w Bernie morawskiem. 
w czasie pobytu cesarza w tem mieście, lub da 
wniejszy zakaz obcholu uroczystości Komeńskiego 
i t. p., i e mogą się przyczyniać do wzmocnienia 
popularosci zasad i metod staroczeskieb. Lud do­
wiadując się, że stosunki układają się coraz to gó­
rze] uległ mimowoli wpływom agitacyjnym i po 
stanowił powierzyć obronę swych interesów lu­
dziom „nowym" — a właściwie .innym ". Wy­
biera kandydatów młodoczeskich, w nadziei że 
wobec tego co się dzieje „warto zmiany spróbo 
wać.“

Nie inaczej stać się musiało i na Morawach, 
gdzie w ciągu ostatnich lat kilku niesłychanie 
rozbudziło się życie narodowe. Trudno uwierzyć, 
jak się w tym kraju w czasie nadzwyczaj krót­
kim, wszystko zmieniło. Miasteczka morawskie 
lat temu trzy lub cztery uśpione, badzą się dziś 
i ruszają. Morawianin nie jest wprawdzie tak wy 
trawny jak Czech z królestwa, lecz podstawa je 
go samodzielności jest bardzo mocną. Pod wzglę 
dem narodowo słowiańskim jest na Morawach 
niezawodnie więcej indywidualności, niżli w Cze­
chach. gdzie nieustająca walka szkodliwie mekie 
dy oddziaływa na pierwiastki ducha narodowego. 
Tymczasem Morawianie siedzieli cicho, w ehwi

lach nawet gdy w Czechach płonęła walka poli­
tyczna odrodzonego narodu. Ziemie morawskie o 
garniał spokój dziwny, zdawało się nawet niekie­
dy, że złowrogi, podczas gdy całe Czechy prze­
nikał prąd nowego życia. Tym sposobem Mora­
wy, jak się w Czechach mówi, „zakonserwowały 
■<£". Zewnętrznie, na oko, tu i owdzie ma ten 
kraj co prawda, fizyognomię bardziej germaniza 
cyjuj niźli Czechy, lecz iądro narodu jest cze- 
sk e zdrowe i czyste. E tnograf znajdzie dotąd 
na Morawie, czego nadaremnieby szukał w Cze­
chach — pierwotny kształt i istotę żye:a narodo- 
wpgo czeskiego. Z tego względu kraj ten stał 
się dla badaczów czeskich niewyczerpaną skarb 
mrą tradycyj ludowych czeskich : w śpiewie o- 
byczajach ubiorach, języku i trybach bytu spo­
łecznego. Słowem, kraina to „zachowana".

Nie bez powodu przeto powiadano zawsze 
w Czechach że gdy się na Morawie namiętności 
rożki łyszą to dadzą się we znaki. Każdy intel.- 
geutoy Czech wie i czuje, że w tej morawskiej 
krainie drzemie niespożyta siła, która wcześniej 
czy później stanic się dzielnym współczynnikiem 
sprawy ogólno narodowej. I oto zdaje się, że 
chwila ta nadchodzi. Z rozrańtych stron Mo 
raw dochodzą mnie wiadomości o coraz szerszem 
i głębszem budzeniu się ducha. Lud odzyskuje 
świadomość swych praw, staje się samodzieluym 
czynnikiem w sprawach publicznych. Nie ulega 
wątpliwości najmniejszej, że dzisiejsze nieporozu­
mienia i nawet zatargi stronnictw jakkolwiek za­
patrywał byśmy się na nie ze stanowiska ogól- 
me|sz-go, podały powód i sposobność poruszenia 
„wod stojących". W  każdera niemal miasteczku 
i w każdym powiecie istnieją dziś dwie pa r ły e : 
staroczeska i młodoczeska, które szarpiąc się i 
walcząc z sobą — budzą ogół i odświeżają w n m 
soki żywotne. Niesłychanie gwarna i zażarta agi­
tacya nie daje iuż nikomu spokoju, nikt nie mo 
że trzymać się na uboczu, w obojętuośpi lub le­
targu.

Trzeba się pogodzić z okolicznościami, które są 
całkiem przejściowe. Lud obuizony, nawet w ra ­
zie, gdy popełnia jakikolwiek grubszy błąd poli 
tyczny popełnia go stanowczo w mniemaniu, że 
czyni dobrze i korzystnie. W stanowczej i wa­
ż n e j  chwili lud taki będzie w stanie błąd swój 
naprawić mimowolne krzywdy wynagrodzić. Ma- 
te ry a ł , który dziś stronmetwa na plac wyc ągają 
w celach ciasno, nieraz może krzywo zrozumia 
uych pozostanie nabytkiem trwałym. Nietylko 
pójdzie on na korzyść agitacyi młodoczeskiej, 
lecz wyjdzie z czasem na pożytek ogólno-naro 
do wy.

Dlatego to i ruch obecny na Morawach, choć­
by miał charakter radykalnie mrodoczeski, . ie po 
winienby być, w gruncie rzeczy, nawet atarocze- 
chora antypatycznym. Przedewszystkiem bowiem 
trzeba zaznaczyć, że z ruchem politycznym, pod­
trzymywanym przez ożywioną agitacyę stronni 
ctwa młodoezeskiego, równolegle postępuje ruch 
umysłowy. W tym względzie na Morawach, szcze­
gólnie w roku bieżącym, rozwinięto czynność nie 
bywałą. Tak naprzykład objawem w najwyższym 
stopniu sympatycznym były urządzone na Mora­
wach prowincyonnlne wystawy ludowe (etnogra 
ficzne) stanowiące jakoby wstęp do przyszłe] wy­
stawy ogólnej, udbyć się mającej w Pjadze. Bez 
hałasu bez reklamy, bez pretensyi do< okazałości 
urządziła sobie w tym roku Morawa aż dziewięć 
wystaw lokalnych. Charakter tych wystaw był, 
naturalnie, specyalnie czeski, a powodzenie ich 
nie zostawiało nic do życzenia Ludność miejsc 
wystawowych i okoliczna garnęła się do uich z 
zapałem, urządzając przy tej sposobności rozmai­
te uroczystości charakteru również czysto naro­
dowego.

Dodać do tego wypada że miasta i miasteczka 
morawskie nawet te, które po dziś dzień mają 
pozór uitiniecki, korzystają dziś z tej przewagi 
ogromnej że wioski je otaczające są czeskie, sło 
wiańskie Wyemancypowanie się z pod wpływu 
niemieckiego jest tylko kwestyą czasu. W takim 
np. Ołomuńcu element czeski z roku na rok co 
raz wspanialej się przedstawia dzięki głównie 
wpływowi wsi, która wytrwale dźwiga sztandar 
narodowy. W niej to tkwi zarodek owej „zacho 
wawczości". o której wspomnieliśmy wyżej.

Rozwój Moraw ma oczywiście pierwszorzędne

znaczenie nietylko dla samych Czech, lecz i dla 
reszty Słowian. Jako grunt rdzennie czeski i jako 
geograficzny łącznik słowiański, Morawy zawsze 
zajmować będą stanowjsko ważne.

E d  Jtlinek .

Z Rady państwa.
Bohaterem dnia na wczorajszem posiedzeniu 

Izby poselskiej był minister sprawiedliwości 
S c h o e n b o r n ,  który, ku wielkiemu zadowole­
niu Izby, odczytał, w myśl interpelacyi Koła poi 
skiego, r o z p o r z ą d z e n i e  s w o j e  d o p r e  
z y d e n t ó w  w y ż s z y c h  s ą d ó w  k r a  j o wy ch 
w P r z e d l i t a w i i .  — a to w sprawie kiero­
wania rozprawą główną w procesach karnych. 
Sam fakt i dczytania tego rozporządzenia, wyda­
nego w drodze administracyjnej, jest ważnym 
dlatego że obecnie o treści tego rozporządzenia 
będą wiedzii ć nietylko prezydenci sądów lub 
w ogóle personal sądowy lecz i szersza publi­
czność, dla której zaznajomienie się z treścią te­
go rozporządzenia jest bardzo pożąiane. Rozpo 
rządzenie to, dając wskazówki, ]ak przewodniczą 
cy przy rozprawach postępować mają równocze­
śnie zawiera dosadną krytykę istniejącego stanu 
rzeczy i popełnianych nadużyć.

Obr treść tego rozporządzenia:
Mmister konstatuje na wstępie, że blisko dwa 

dzieścia lat istnienia procedury karnej z r. 1878 
przekonały, że obawy, jakie ta procedura obu 
dzała, okazały się nieuzasadnionerni, jakkolwiek 
przyznać należy że i ujemne jej strony w tym 
czasie ujawniły się S ą d y  p r z y s i ę g ł e ,  insty- 
tucya z wiclkiem niedowierzaniem przyjęta przez 
jednych, za ochronę wolności uważana i podno­
szona przez drugich „ n i e  o d p o w i e d z i a ł a  
w p e ł n e j  m i e r z e  t y m  d a l e k o  s i ę g a j ą ­
c y m  w y m a g a n i o m , '  które szukały w niej 
moralnej siły poczucia praw, nie zamąconego 
walkami politycznego życia Nie spełnił sąd przy­
sięgłych także oczekiwań o ile one dotyczyły 
ochrony obywateli przed napaścią i obrazą

Doświadczenie jednak pouczyło, że sędziego 
niepodobna odrywać zupełnie od żywiołów po za 
sądem zostających, i że przez ztiies'enie sądów 
przysięgłych naruszonoby -zaufanie do wyroków 
sądowych.

D o c h o d z e n i e  p r z e d w s t ę p n e  powinno 
być prowadzone przez sędziego z przeświadcze­
niem, że nie objętość nagromadzonego materyału 
lecz wynik rozprawy głó witej służy za podstawę 
do wyniku. Nie idzie tutaj o zbyteczue przedłu 
żanie śledztwa , które często obwinionego, trzy­
manego w więzieniu, na wielkie naraża szkody, 
i sprawia , że przewodniczący, przeciążony mate- 
ryałem dowodowym, zajmuje się okolicznościami 
mniej ważnemi, —  co na tok rozprawy ujemnie 
działa.

Kierowanie rozprawami powierzać należy tylko 
funkeyonaryuszom. do których można mieć zau­
fanie, że opanują cały mareryał, ż e  p o s i a d a j ą  
t a k t ,  potrzebny do zachowania godności sądu 
Minister przyznaje, że w ogóle kierowanie tą 
rozprawą odbywa się w sposób właściwy, nie 
brkk lednakże wypadków, które w szerszych 
sferach ludności słuszne wywołały niezadowo­
lenie.

„W Anglii, — czytał minister — prowadzi się 
rozprawę tak, jak gdyby król obecny był w sali; 
u nas wydaje sędzia wyrok imieniem cesarza. 
Z tem wybitnem stanowiskiem sędziego nie zga­
dza się , gdy poważny ton sprawy, iaki uwyda­
tnić się winien w rozprawie zostaje uchylony 
i miejsce jego zajmuje lubowanie s;ę w spostrze­
żeniach, nie należących do rzeczy (oklaski Izby), 
albo w uwagach n;e zostających w związku 
z przedmiotem w zbytecznych wycieczkach na 
pole kwestyj politycznych lub narodowych; nie 
odpowiada także godności sędziego, gdy się ob­
winionego wyszydza lub traktuje się go tak , jak 
gdyby mu już udowodmono czyn, o jaLi jest 
oskarżony. (Potakiw ania)

„Sędzia winien baczyć w czasie rozprawy, że 
zeznania ś w i a d k ó w  uakładaią na nich często 
ciężkie zobowiązania, jakie ponosić oni muszą w

interesie ogółu społeczeństwa. Obowiązek ten na­
leży świadkowi ułatwić, bez względu na jego oso­
bę przyczem uwzględnić należy zarówno godność 
świadka, jak godność sądu. A jak sędzia zazna­
czyć winien w tym kierunku swoje stanowisko, 
tak powstrzymywać winien wszelkie wykroczenia, 
jakichby w czasie rozprawy dopuszczali się inni 
przeciw oskarżonym i świadkom. ( Gtosy : proku  
ra torpy!)

„Postępowanie karno-sądowe winno postarać 
s'ę o dopuszczenie o b r o n y  w dostatecznej mie­
rze; t a k  p r z y  d o c h o d z e n i u  w s t ę p n e m  
jak w czasie rozprawy może oskarżony używać 
pomocy obrońcy. Przewodniczący rozprawie g łó­
wnej przeświadczony być winien, ż e  o b r o n a  
n i e  j e s t  ż y w i o ł e m  o b c y m  dodanym tylko 
do procesu.

„Stanowisko, iakie zajmuje obrońca, opiera się 
na zasadzie, ż e  o b r o n a  j e s t  w p r o c e s i e  
c z y n n i k i e m  r ó w n o u p r a w n i o n y m  z o  
s k a r ż e n i e m ;  a gdy obrona pod tem hasłem 
działa, należy mieć winny wzgląd dla osoby obroń­
cy. dla jogo wniosków i wywodów.

Wynika z tego jednakże, iż obrona nie pow" 
także sięgać po za wyznaczone jej granice i ori- 
powinna wpływać ua zeznania świadków i zamą­
cać jasny ton rozprawy.

Na krytykowauie osobistości i zachowania się 
świadka podczas postępowania dowodowego nie 
powinno się pozwalać

„W ogolę prowadzenie rozprawy powinno uchy- 
l ć  podejrzenia, j a k o b y  w n i e s i e n i e  o s k a r ­
ż e n i a  r ó w n o z u a c z n e m  b y ł o  z z a s ą d z e -  
n i e m.  R z e c z ą  p o ż a ł o w a n i a  j e s t  g o d n ą  
że w poszczególnych wypadkach przez niezręcz­
ność brak rozwagi, uganianie się za seusacyą 
brak taktu, a może nawet złośliwość doprowadzono 
do tego ż e  s p r a w y  ż y c i a  p r y w a t n e g o  
i r o d z i n n e g o  r o z b i e r a n o  w s a l a c h  s ą ­
d o w y c h ,  pomimo że to w tych rozmiarach w 
dauycb wypadkach istotną potrzebą usprawiedli­
wić się nie dało.

„Znaleść właściwą miarę a życiu prywatnemu i 
rodzinnemu udzielić należnej im ochrony, jest 
poważnym obowiązkiem przewodniczącego roz­
prawie “

Rozporządzenie to ministra sprawiedliwości jak 
już wzmiankowaliśmy, przyjęła Izba głośnemi 
oklaskami.

Po odpowiedzi ministra Schoenborna na parę 
interpelacyj przystąpiła Izba do porządku dzien­
nego i wybrała referentów do t y c h  d z i a ł ó w  
b u d ż e t o w y c h ,  które zaraz wejść mają pod 
obrady Izby. Z posłów polskich objął R u t o w -  
s k i  budżet zarządu centralnego i ministerstwa 
ro!nictwa. M a d e y s k i  bu żet najwyższej Izby 
obrachunkowej, G n i e  w o s  z subweneye i do- 
tacve.

Następnie obradowano w dalszym ciągu nad 
sprawozdaniem komisyi gospodarczej o b u d o ­
w i e  k a n a ł ó w  w o d n y c h .

Zabierali w lej sprawie głos posłowie: E x n e r ,  
K r o n a w e t t e r ,  N e u b e r  i P r o m  b e r ,  wre­
szcie imieniem K o ł a  p o l s k i e g o  przemawiał 
R u t o w s k i.

Rzecznik Kola polskiego wyłuszczył znaczenie 
kanałów wodnych w ogólności, poczem położył 
nacisk na to. że z w ł a s z c z a  d l a  G a l i c y i  
ma kwestya dróg wodnych żywotne znaczenie, 
gdyż krai ten najdalej w Austryi na wschód jest 
wysunięty i pokonywać musi olbrzymie przestrze­
nie chcąc produkta swoje doprowadzić na targi 
światowe. Mówca wywody swoje zakończył życze­
niem aby przez załatwienie sprawy kanałów wo­
dnych p r o d u k e y a  G a l i c y i  d o z n a ł a  s k u ­
t e c z n e g o  p o p a r c i a ;  wnosi dlatego przyję­
cie rezolucyi komisyi.

Po przemówieniach Rolsberga. Gfarnhafta i Pro- 
skoweca przerwano dalsze obrady.

Następne posiedzenie odbywa «ię dzisiaj w so­
botę.

Nowy prezes ministerstwa węgierskiego.
P rzesilen ie  w ęg iersk ie  zakończyło się wczoraj 

w duchu przew idyw anym , zgodnie z zapatryw a-

L e o p o ld  L ó ff lo r .
W  ścieśnionych warunkach naszego narodowe­

go  istnienia, w okresie, w  klórym wrogie żyw io­
łowi polskiemu czynniki wysilają się, aby z g ła d z ę  
im ię polskie, aby odm ów ić narodowi naszemu  
prawa do bytu i wiekami p iacy cywilizacyjnej 
w yw alczonych  podstaw do zajęcia należnego sta 
nowiska —  sztDka polska wyjątkowe i doniosłe  
wzięła na sw e  barki zadanie.

Ze wszystkich umysłowego i cywilizacyjnego 
rozwoju czynników ona jedna dźwignęła sztandar 
sławy swej ojczyzny —  a dźwignęła go tak wy­
soko, że jego blaskiem olśniła i w zdumienie 
wprawiła tych wszystkich, co zdawna zwątpili w 
siły intellektualne narodu. Kosmopolitycznym 
swym językiem, genialnemi dziełami pędzia i d łu ­
ta swych przedstawicieli, zadokumentowała i do­
kumentuje ciągle wobec Europy, że uie zgiuął 
naród, który posiada tyle siły w swej sztuce, że 
dosyć posiada zatobów aby sobie należne prawa 
wywaiczyć, że należy mu się to szczytne stano­
wisko, o które tak długo, tak wytrwale i tak słu 
sznie się upomina.

Społeczeństw o  polskie odczuło w zniosłe  posłań  
nictwo przedstawicieli narodowej sztuki Za bie­
dne materyalnie, aby ich uposażyć tak, jak uposa­
żają sw ych  artystów inne sąsiednie bogatsze sp o­
łeczeństw a, z boleścią patrzeć musi nierzadko, 
jak uawybitniejsi, najbardziej utaleutowaD dziś 
jeszcze szukać muszą chleba u obcych* — ale 
także z dum ą i radością widzi,  że nie odwracają  
om oczów  i serca od biednej swej matki.

Jednym z takich, co w pierwszym rzędzie na 
wdzięczność hołd i pamięć społeczeństwa pol­
skiego zasłużyli, jest Leopold Lóffler. Czterdzie­
ści dwa lat żmudnej, wytrwałej a chlubnej pracy 
na niwie narodowej sztuki złożyło się na to pa 
smo zasług i płynącego z nich uznania dla tego 
znakomitego artysty, co większą część życia spę ­
dziwszy u obcych, nie zapomniał nigdy o długu

| względem ojczyzny i działalni ścią całego życia 
dawał tego świadectwo.

Dzieła Lófflera znane i szeroko w całej Polsce 
i zagranicą rozpowszechnione, popularniejszemi są 
niż jego nazwisko. Działalnością swą należący do 
dawniejszej szkoły, w życiu prywatnem i publi 
cznem cichy i naprzód się nie wysuwający, nie 
staiał się nigdy o rozgłos, hołdy i popularność. 
Tem większy przeto nasz obowiązek przypomnieć 
przy sposobności poważnego jubileuszowego ob­
chodu społeczeństwu jego osobę i jego zasługi, 
zwłaszcza że nie mniej jak w naszym kraju zaa- 
nem i cenionem jest nazwisko rodaka naszego 
w Niemczech, gdzie największa część dzieł jego 
pędzla rozrzucona jest po najcelniejszych gale- 
ryach i muzeach.

Leopold Loffier urodził się w Rzeszowie w r. 
1880. Dziecinne lata spędził w Radymnie, a nau­
ki pobierał we Lwowie, gdzie też pierwsze obu­
dziły się u młodocianego adepta sztuki błyski ta­
lentu malarskiego. Postanowiwszy za radą znaw­
ców poświęcić się karyerze artystycznej, wyjechał 
na studya do Wiednia i lam kształcił się pod 
troskliwem okiem jedoego z najzdolniejszych i 
najgłośniejszych ówczesnych malarzy Pr. Wald- 
mtlllera. Studya wiedeńskie uzupełniwszy podró­
żami do Paryża, Monachium i kilku miast nie­
mieckich, powrócił w r. 1850 na stały pobyt do 
Wiednia.

Dwudziestoletniego młodzieńca spotyka w Wie­
dniu wyjątkowe a wielce zaszczytne nznanie. Oto 
mistrz Waldrauller ujrzawszy przypadkowo obraz 
jego „Intryga o spadek" przeznaczony do v ie- 
deńskiego Salonu, zachwycony kompozycją i jej 
wykonaniem, zwołuje orszak najwybitniejszych 
malarzy wiedeńskich oraz swych uczniów i w ich 
obecności wyzwala Lófflera uroczystym aktem na 
mistrza w sztuce malarskiej Opis tego ciekawe­
go i pamiętnego w życiu Lófflera epizodu prze­
chowała wiedeńska gazeta Lloyd  z r. 1850, a 
jest on dokumentem, jak wybitne stanowisko za 
jął artysta nasz od pierwszej chwili swego poia 
wienia się w świecie malarskim stolicy nadduDaj 
skiej. I od tego czasu datuje się u Lófflera okres

ciężkiej, nieustającej, ale obfitującej w błogie wy­
niki działalności artystycznej, okres ciągłego mę­
żnienia talentu, krystalizowania się myśli twór­
czej i ducha na wskroś swojskiego.

Nie łatwo ze stanowiska krytycznego określić 
dokładnie kierunek, jakiemu w obrazach swych 
hołdował Lóffler. W  pierwszym okresie swej 
twórczości, datującym się od r. 1850 do 1865, 
wyłącznie umiłowanym przez artystę naszego, był 
kierunek rodzajowy. Datują się z czasu tego płó 
tna następujące: „Intryga o spadek", „ Pr żer 
w any podp is", (obraz malowany na zamówienie 
cesarza dla galery, belwederskiej), „D w ie sceny 
:  walki Greków o niepodległość", „Dwaj kwesto­
rze*, „Odwiedziny ojca*, „Slub tajem ny*, „ B a ­
kałarz*  i w. i. We wszystkich tych dziełach wi­
dnieje talent oryginalny, szukający nowych dróg, 
czerpiący temata nietylko z obserwacyi, ale i z du 
cha, wcielający wyrazistą myśl w każdą postać 
obrazu, w każdy najdrobniejszy jego szczegół 
Uważny spostrzegacz widzi tu wszędzie nietylko 
scenę rodzajową, uietylko epizod, ale całą histo- 
ryę przedstawionej sceny. Jes t  Lóffler w tych 
obrazach, jak i wszystkich zresztą późuiejszych,— 
jak się słusznie wyraził niemiecki krytyk Weid- 
mann, — malarzem-nowelistą.

Pomysł swój wyrabia on zawsze w powieść zu­
pełną całkowitą, z całem dramatycznem rozwią­
zaniem, wlewa w płótno ducha, który odsłania 
całą myśl artysty. Takim jest „Prz rw a n y  pod­
pis*, opowiadający dzieje nieszczęśliwej narzeczo 
nej, która zmuszona do poślubienia niekochanego 
mężczyzny, przeczuciem wiedziona odmawia pod­
pisu na akcie w chwili gdy zjawia się opłakany 
iuż za umarłego kochanek; takim pełen głębo­
kiej psych'logii obraz „Dwaj kwesturze*, przed­
stawiający udręczenia młodego mnicha na widok 
szczęścia rodz.nnego, ujrzanego w obcej chacie 
leśniczego Nie innerai są także pełne silnej cha- 
rakterystyi i grozy sceny walki Greków o tyepod- 
ległość. To nie marsowe figury, ale żyjące i mó­
wiące postacie, wyrazem twarzy, ugrupowaniem 
wypisujące jaśniej myśl au'ora, niżby to mógł 
uczynić najlepszy komentarz.

Datujący się od roku 1865 drugi okres dzia­
łalności Lófflera, okres, w którym talent jego 
twórczy stanął u swego zenitu, jest dla nas najwięk­
szej wagi. ze względu, iż w tej dobie powstały te 
najcelniejsze i najdroższe dla nas iego dzieła, 
które w tysiącznych reprodukcyach rozeszły się 
po kraju i za granicą, popularyzując imię Lófflera 
w najdalszych zakątkach polskiej ziemi. Komuż 
nie znaDa jego „Śmierć Czarnieckiego*, „Powrót 
zJ a s sy ru * , „Opowiadanie bitwy pod W vdniem *, 
lub „Powrót po napadzie Talarów*. Polskim czy­
telnikom niniejszego szkicu zbytecznem byłoby 
przypominać treść wymienionych obrazów. Wryły 
się one od dzieciństwa głęboko w pamięć i umy­
sły dzisiejszego pokolenia swą klasyczną, pełną 
siły i spokoju powagą prawdą, z im ującym  a wielce 
charakterystycznym układem figur.

Krytyka współczesna, zagraniczna i nasza, nie 
szczędziła należnych wyrazów pochwały i uzna­
nia dla obrazów Lófflera. Najgłówniejszą ich za­
letą, podnoszoną do dziś dnia, jest dojrzały, bar­
dzo poprawny rysunek, doskonałe ugrupowanie 
figur i świetna tychże charakterystyka. W kom- 
pozycyi uderza spokojna forma, wolna od afekta- 
cyi i maniery, w technice posunięta aż do pe- 
danteryi dbałość o jednolitość i wykończenie szcze­
gółów. Dzisiejszemu kierunkowi, gustom i upodo 
baniom mniejby zapewne odpowiadała metoda 
i spi sób malowania Lófflera, któryby już nie chciał 
korzystać z najnowszych zdobyczy w dziedzinie 
techniki, nie zawsze szczęśliwie stosowanych przez 
dzisiejszych malarzy, ale dla swej epoki, w której 
działał i na której wpływ jego się odbił, był on 
mistrzem, z którym nie wielu mogło i chciało iść 
w zawody. Za takiego uważa go do dziś dnia 
cała geueracya tych artystów, którzy karmili się 
jego myślą i oceniali go według talentu zasługi 
i wpływu, jaki wywierał, za takiego uważa go 
cała Polska pomna na dobroczynny wpływ, jaki 
niósł dziełami swemi w najszersze warstwy spo­
łeczeństwa.

Uznanie należne spotkało Lófflera w niemuiej- 
szym stopniu od obcyen jak ed swoich. Dwór 
austryacki szczególniej wysoko cenił i opieką ota­

czał naszego artystę, a dowodem tego kilkakro­
tne zamówienia obrazów dla muzeów i galeryj 
cesarskich w V\ iedniu, zaszczyt, który z Lófflerem 
□ie wielu dzieli polskich artystów. Oprócz wspom­
nianego wyżej obrazu „Przerwany podpis" umiesz 
czonego w BGwederze, w zbiorach cesarskich 
znajdują się je>zcze „Powrót z Jassyru" naj­
piękniejsze dzieło Lófflera oraz wykonany na 
zamówienie ś p  arc. Rudolfa obraz historyczny 
„Cesarz Rudolf w bitwie pod Murten". Wyma­
lowany w r. 1875 obraz „Książę Alba w pałacu 
GeroLtein", zjeduał artyście godność członka 
wiedeń*kiej akademii sztuk pięknych.

W r. 1877 wezwany przez ministerstwo oświa­
ty objął Lóffler obowiązki profesora malarstwa w 
krakowskiej szkole sztuk pięknych. Mistrz odło­
żył pędzel i cały oddał się pracy w nowym dla 
siebie zawodzie. Z jakim obowiązki te spełnia za­
miłowaniem, z jakim pożytkiem dla licznego za­
stępu swych uczniów i z jaką chlubą dla szkoły,
0 tem nie pora rozwodzić się na tem miejscu. 
W gronie wychowanków sędziwego mistrza znai- 
dzie się kiedyś zapewne ktoś co uzupełni tym szcze­
gółem zarys pożytecznej działalności artysty-ju- 
bilata.

W szczerem uznaniu dla chwalebnej, pożytecz­
nej i pełnej dobroczynnego wpływu 40-ietn iej 
działalności na polu sztuki Leopolda Lófflera
1 z gorącą dlań wdzięcznością, łączy się dziś całe 
społeczeństwo z gronem tych, co podjęli myśl 
uczczenia znakomitego artysty i przypomnienia 
jego zasług. Niech ten skromny wyraz hołdu, 
z którym i my się łączymy, starczy w cząstce 
bodaj czcigodnemu jubilatowi za osłodę ciężkich 
chwil, przeżytych w ciernistym zawodzie i niech 
mu chlubnie przebytą drogę ozłoci jasnym pro­
mieniem przeświadczenia, że na kartach historyi 
sztuki polskiej, nazwisko jego jaśnieje w rzędzie 
dobrze zasłużonych.

W ład. Prokesch.
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D O M  H A N D L O W Y

D. Ł E  S  S N E  R
Chodniki.

złr.
złr.

Chodnik Mattiug, nader silnv, za m e t r .............................
Ciężki chodnik Manilla i niezwijająoy się), za metr . .
Chodnik ho llendersb i , pierwszej jakości , niedozniszcze-

nia. za m e t r ........................................................................... złr.
Chodnik Tapestry w najmodniejszych deseniach . . złr.
Chodniki kokosowe we wszystkich szerokościach ;
Tańsze chodniki począwszy od 20 centów za metr.

— .42 
—,»0

— .75
1.4a

Firanki.
Portyery Monopol ........................................................................... złr. — .i 15
f i r a n k i  k o r o n k o w e ,  białe, kremowe, począwszy 

od 1 złr. 10 centów ;
P o k o j o w e  f i r a n k i  na składzie w każdej szerokości!
Angielskie kapy na łóżka Tapestry, za ■ztubę . . . .  złr. 1.30
Angielskie A\minster nakrycia, J S t o w o ś ć " ............................ złr. 150

Koce.
Garnitur gobelinowy, przędzony :
2 kapy na łóżko, 1 na stół, wielkiej s o r t y .............................złr.
Stambuł w najlepszem w y k o n a n i u ..............................................złr.
Siam, w najnowszych perskich d e s e n ia c h ...................................t łr .
K o c e  p lu s z o w e .
„ S e n z a c y jn e f la n e lo w e  koce, począwszy od 1 złr. 50 ęt.; 
„Partie*, tygrysie koce do podróży z pluszu . . . .  złr.

6.50
8.60

10.50

6 .5 0

Senzacyjne.
Chenette portiery, najlepszej jak o śc i , całe przędzone ,

n a d z w y c z a j  t a u i e  złr 3.

Do tego odpowiedni garnitur, złożony z 2 kap na łóżko

i 1 nakrycia na stół, największej zorty . . . złr. 8.

G-rube Lambrequins w  najmodniejszych perskich deseniach.
Pojedyńcze koce.Resztki chodników. < p o  n i e s ł y c h a n i e  n i s k i c h  p e n a c h >

Osobne oddziały resztek, oarebanów, materyałów na futra i wszelkich gatunków towarów lnianych.
IN*el p rc T O ln c y c j wysyła się bogate z u l o r y  p r ó b e k  i illustrowane d a l e n n l k l  m ó d  d a r m o  i o p ł a t u l e .  2272 10 12

M T "  O l b r x y i n i  w . r b o r  n o w o ś c i  w  l o w a r a r h  m o d n y c h .

LAMPY DITMARA.
FABRIKS-ZEICHEN

N o w o ś c i  D i t m a r a  n a  s e z o n  
1 8 9 3 / 3  wszechstronnie dowodzą, że udo-' c 7
skonalenie lamp naftowych zrobiło postępy, 
odpowiadauicv w wysokiej mierze nader spo­
tęgowanej potrzebie oświetlenia w  nowszych 
czasach.

L a m p y  D i t m a r a  zdobyły sobie
gustownemi formami, 

djkładnem  wykonaniem, 
bardzo jasnem światłem,
przy zadziwiająco niskich 
cenach powszech. pokop.

Błyskawiczne i wiszące lampy

Lampy stołowe

U Latarnieienne' *  " " " W  Lampy „FałOrit"
Palniki z siłą światła 4 do 157 świec. 2 płomieniem kulistym.

f .  Ditmar, W e ń ,
c k.  k r a j .  u p r z y w .

Fabryka lamp i towarów 
metalowych

III., Erdbergstrasse 23, 25, 
27 i Schwalbengas.se 2, 3, 4.

Lampy stojące
z koronkow. umbrami.

2477 5 1*2

Ditmara Lampy u r r z y m u -  

j e  na  s k ł a d z i e  k a ż d y  r e ­

n o m o w a n y  h a n d e l  lam p.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów mi tein polu. 
żadnemu z nich nie ndało się usunąć starego bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiela Hal Nil III lirzozowy
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększając,, go , wprost prze/, naturo samą nam danego, 
balsam brzozowy Dra Kryd Lengiela bada) wydział medyczni ,-esar. rosyjskiego uiiinsteryum , a prof Dr. 
uied R asp i , prokurator uniwersytetu w Wiedniu i profesor Preduoh w Loudynio i w. i szczególnie go za­
lecają. Balsam ten uzyskuje sio za pouio.ą  postępowania eheuiiozuego , które od lat 30 nie uległo żad ej 
/mianie, nadaje mu własność usuwania s*arrgo naskórka, w miejsce którego powjtije naskórek nowy. od­
znaczający się młodzieńczą świeżością, n emniej gubi też bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, 
pieg) i zaczerwienienia, wygładza zmarszczki I piegi po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość świeży 
i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozouego 1 z t i .  GO e t .  za dzbanuszek.

I ece które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajna delikatność, kon°en \u 'e  sie nadal 
za pomocą D r a  L E N G I E L A  O P O - C R E ł l E ,  dozą 6 0  e t . ,  i D r a  L E N G I E L A  R Y D L A  
B E H Z O E , za sztukę 6 <t i 3 5  c e n tó w .

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : ,we Lwowie u Z. Ruckera w Kranówie u W ik ­
tora Redyka, w Czerniowcach u Goliehowskiego nast Mahi apt., w Tarnowie u Maurycego Adlera, n Biel­
sku n Alfreda Blumentbala i w drogueryi A. Haas. 2402 56 O

D y p l o m  l io n o r o w y  
w  Z a g r z e b i u . 1891. Z l o t y  m e d a l  

w T e i n i  s z n a r z e .

KWIZDY
płyn pr zywrotczy

woda do mycia dla koni. 
Cena flaszki I złr. 40 centów w. a.

° d  3 0  l a t  v- ■■ a d w o r u j  < li m a t s z t a l a r u i a c l i  1 w w i ę k s z y c h  s t a j n i a c h  
w o js k o w y c h  i c y w l i f c c b  w używaniu, dla w iz m o e n ie n l a  p r z e d  I n a b r a ­
n i a  s i ł y  p o  w ie .  k i c l i  u t r u d z t  n i a c h  p:zy w y t k n i ę c i a c h ,  is k rz y  W l e ­
n i a c h ,  s z ty w n o ś c i  ś c i ę g c u  i t. p., nadaje koniowi n a d z w y c z a j n ą  w y t r w a ł

ł o ś ć  w  t r e n o w a n i u .

[
Należy u«ażac na powyższy znak ochronny i żądać wyraźnie

H w lz d y  p ł y n u  p r z y w r o tc - z e g o .  40(5 53

Do nabycia w aptekach i składach aptecznych.

Główny skład ma 
F r a n c i s z e l z  J a n  j a z w i z d a ,

c. i k. austr. i król. rumuński nadworny dostawca, apteka obwod, w Korneuburgu pod Wiedniem.

Pierwszorzędny Hotel
w Krakowie

w ytw ornie  urządzony, z p ięknym  lokalem res tauracy jnym  i odnnsnem i kon­
c e s jam i,  n a  d ł u ż s z y  e z a s  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .

Warnnki dzierżawy: Czynsz umówiony półroczny z góry, półroczna kaucya, odkup 
pościeli i bielizny, oraz kaucya na zabezpieczenie wszelkich innych ruchomości.

Wiadomość w B i u r z e  k o m l s o w e m  H I .  J a w o r s k i e g o  
7 K r a k o w i e ,  u l i c a  G r o d z k a .  Ł .  3 0 .  1660 18 C

Tylko złr. 4.60
paltot zimowy z M o i

! mocnego, trwałego, grubego, prawie 
i  nie do zdarcia, z ciepłą grubą pnd- 
5 zewką, według najnowszej mody, do 
brze i trwale zrobiony, z w \ t t i a d a u y m  

' k o ł n ^ r z  m i i  i z o k ł a d a n  m a n k i e t a m i ,  
tnkzc  i: swa s t r z e l e c k i  z z i e l o n e m i  w v-  
k ład a m i.  K o lo r  b rą z  >wy i s t ry  j e d n g - ,  
s t a ju y .  T e  p a l to ty  s ą  z d u m i e w a j ą c o  
t a n i e ,  s p r z e d . i n n y  j e  c a ł e m i  i i u s t m i  
i ż a d e n  z c z y t e l n i k ó w  m e  p o w i n i e n  
z a p o m n i e ć  z a m ó w i ć  s >bie t a k o w e g o .  
N a  m ia r ę  n a le ż y  p o d a ć  ob ę t ^ ś ć  w p i e r ­
s i a c h  i sze r .  w r . i m io n a c h  W y s y ł k a  
za  z u l i / k ą .  A i r e s :  2623 2 3

APFEL, Skład ubiorów
w i e n ,  i, Bez., f l e i s c h m a r k t ,  12 .  N. R.

R o ż n a  n a b y ć  p r z e z  k a ż d ą  k s i ę ­
g a r n i ę  " Iszczególnione nagrodą, ty 1 < o co 
w 27 u tąłar-.i/.ic wydane pismo radcy ined.

Dra MiiIleca o 1655 21 52

zaburzeniach w  układzie ner­
wowym  i sexualnym.

Opłacona przesyłka w kopercie za nades ła ­
niem 6U et. w m arkach pocztowych.

E d w a r d  B e n  i t ,  Braunschweig.

T T

Wszelkie urządzenia fotograficzne
oraz całe laboratoryura są do sprzedania u by­
łego fotografa. Wiadomość w Zakładzie Hi Idów 

w Krakowie u portyera- 2667 2 3

Ubrania za zwrotem kosztów roboty!
n i e p r z e p i i s z c z a j n i - e u i i

zimna ani wilgoci
są moie sławne w świecie, c ie ­
płe. gustowne, grube i dobrze 

o Irobione
żakiety „Biirger“.

Sztuka kosztuje

tylko 2 z Ir.

G a r n i t u r  j e s i e n n y  ln l>  z im o w y
z dobrego Berneu>kiego i Reichenbergskiego 
ehewjotu wełniduogo i materyi czysto weł­
nianych. watowany, modnie odrobiony, ka­
żdej wielkości i barwy, gładki, w paski lub 
w kratkę. Całe gotowe ubranie, spodnie, ka ­

mizelka i tuzurek kosztuje razem tylko 
I so r ta |  II sorta III sorta IV sorta

zlr. 7 - 3 5  złr. 8 - 5 0  złr. 11  -  t łr .  1 4
O s o b n e  s p o d n i e  m ę s k i e

7. powyższych materyj, według rozmaitych 
wzorów, najlepszej jakośei 

I jakość II j .kość  III jakość IV jakość 
złr. 1 .7 0  tłr. 3 -8 3 , złr. 4 — g 6  —

U b r a n i a  d l a  c h ł o p c ó w  i d z i e c i
od P — Di lat za śmieszna cenę 4 . 5 0 ,  5 . 5 0 ,  

.6*50 , 7 - 5 0 ,  od 2—6 lat od złr  3 .  4 ‘ 
5 ,  6 .

P a l t o t y  z i m o w e  z e  s t y r y j s k i e g o  
I o d e n n .

najlepszego, grubego, z 'c iep łą  podszewką, 
5 kieszeń, nadzw. dobra, eleganckie i ciepłe 

I sorta II sorta III sorta IV *Qrta 
złr. 4 . 5 P j z ł r .  5 .5 0  złr. 6 .7 5  :koł. pl. 8 ,

P a l t o t y  z i m o w o
z dobrego palmerstonu najnowszy fason, z podszewką wełnianą w kratę, kolor bronzo- 

wy, czarny. g>anatowy i drapp. zaledwie po cenie roboty 
I gatunek II gatunek III gatunek IV gatunek
złr 8 .7 5  złr. l O  -  złr. 1 3 .3 5  złr. 14  —

s n  ż  y  K  o  w  y
z dobrych materyałów. we wszystkich kolorach, z dobrą podszewką, po cenach z._.lonyc h 

[ sorta II sorta III sorta IV sorta
złr. O . g ą  złr I I .  -  złr. 1 1 .— , złr. > 6 . —

840 sztuk czapek futrzanych naśl. astra hańskich we wszystkich wielkościach , pod­
szytych kożuchem luli je  iwabną podsz. za sztukę 65 et . lepsze złr. 1.S5

Przy zamówieniach ubra:. proszę podać- najdokładniej kolor, szerokość w piersiach, 
i plecach i długość spodni, przy surdutach i m cnykowach tylko obi w pjersiacli, szero­
kie odpowiadające przyjmuję się bez zarzutu do zamiany lub zwraca i-ię pieniądze.

Cłu, Scłiacherl, Wien, I., Sterngasse 2, G ,
d o m  w y s y ł k o w y  u b r a ń  i s k ł a d  c z ą s t k o w y .

NB. Z powodu rzadki-'go zgłaszania, proszę zapamiętać sobie adres. 2638 2 3

U l

Dla panów.
Najpiękniejszym wynalazkiem ostatnie!] czasów jest e. k. uprzyw. galnano-ele- 
ktryczny aparat „ B e f t i o t o r 1-,  który daje się nosić niewidocznie na mele, 
a przeciw seiualnemu osłabieniu (osłabiona sita męska) chociaż nawet zadawnio- 
nemu, działa ze znakomitym wynikiem, kefeetor jest patentowany we wszystkich 
państwach i odznaczony wieloma złotemi i srebrnemi medalami. S y s t e m u  
p r o f .  D r .  V o l ty .  Aparat ten pod gwarancyą nieszkodliwy, daje się wygo­
dnie nosić w kieszeni. Stale polecany przez lekarzy wszystkich psństw. broszury 
z illustracyami i sposobem użycia można dostać darmo (w zamKniętej kower '.e 
za p rz y s ła łem  10 out. marki) u c. k up-zyw reprezentanta J .  A u g c u t e l -  
1660 d o ,  e l e k t r o - t e c b u i k a .  W ic u ,  I . ,  Schulerstrasse, 18 21 0

Pasy do m
p o d w ó j n e  i  p o j e d y n c z e ,  
również r z e m y k i  do titkowyoh 
j a k  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i ,  p o  
n a j n i i s z y e ł i  e e n a e l i ,  poleca

Jan Kleczeński
rymarz, 5̂5 i o 

u l i c a  S z p i t a l n a ,  L .  3 3 ,
\ i s  a v i s  n o w e g o  teatru .

I P r e m i o w a n a  n a  c z e s k i e j  ki a j o w e j  
w y s t a w i e  w  P r a d z e  356 81 0

i Jana Skorkovsky’ego

Fabryka sina i u M
w Hum poletz

poleca Wysokiej Szlachcie i P.  T. Publiczności 
swój o b f i ty  s k ł a d  najświeższej mody o, s- 
t e r y j  n a  s u r d u t y ,  s p o d n i e  i  c a ł e  

u b r a n i a  na sezon jesienny i zimowy 
Zbiór wzorów przesyła najohętnlej opłatnle.

N .  8 T I H T G L ’ A
w i e d e ń s k i e

S U C H A «  K I
u z n a n e  j a k o  i i a j l e p s i e  d o  h e r -  

b a i y ,  w i n a  i l e d ń w .
Mo/na je przechowywać (utr/.yinujwf sucho) 

przez całe miesiące bez utraty dubroui i 
przyjemnego smaku i z tego powodu s.) g o ­
dne polecenia dla każdego domu.

Cierpiącym  u a żołądek
przez lekarzy zalecane.

Au pizyBłauiem 40 cnt. wysyła się także 
opłatnie pudełko u- próbę. 22SO 9 20

N. stingl & Neffe
Wien, II., Circusgasse, 36. Poczta 2. 

Z n a k o m i t y  c k l e b  G r a h a m a .

Realność duża
n a  P ó l w t s i  i Z w i e r z y n i e e k i e i u ,
I ..  4 0 ,  położona nad Wisłą jest z wol­

nej r ę k i  d o  s p r z e d a n i a .
W ladotnośe u w ła ś  ic ie lk i  n a  m ie j s c u  

I t i j d Ł '  g  I z i n ą  l a 4. 2297 9 0

5  do lO  złr. dziennie
p e w n e g o  z a r o b k u ,  bez kapitału  i 
ryzyka, ofiarujemy każdemu, chcącemu się 
zajął sprzedażą prawnie dozwolonych lo ­
sów i papierów panstwowjeh. Oferty pod 
. .L o se * ' do Ekspedycji  anonsów J .  
D n n n a b e r g a  , W ie n  , I . .

Kumpfgasse. 7. 2510 4 10

Przeciw nieczystościom skóry
zaskórnikom . wągrom , liszajom , czerwoności 

twarzy itp. najskuteczniejszem jest

Bergm anna brzozowo -  balsam iczne mioło,
wyn bu B e r g m a n n a  i S p .  w D r e ż o i e .

Do nabycia po 25 i 40 et w aptece 1 OOP 
Rosnera w Krakowie. 1723 ln  12

Z powodu rozwiązania
h a n d l u  s u k n a ,  sprzedaje wszystkie 

na składzie leżące sukna
5O°/0 n i ż e j  c e n y  k u p n a .

Próbki w ysyłam  darmo i opłatnie.

Bernhard Ticho, Briinn,
K r a u l  m a r k r ,  1 8 .  2230 10

BIURO
Stowarzyszenia Nauczycielek

w K rak o w ie
które podejmuje się pośrednictwa w umie­
szczaniu : rauczycielek prywatnych, gu­
wernantek i b o n , przeniesione zostało 
z d. 15 października 1892 r. do lokalu 
Stowarzyszeń a przy u l .  ś w .  T e r n a .  
■ i a, Ł .  8 ,  I  p i ę t r o .  —  Kierownictwo 
Biura ob ęła p. BeauprS. —  Godziny 
urzędowe: eodzienn e od godz. 10 do 1, 
pió'-z niedziel i świąt. 2*67 5 12

Dopóki jeszcze zapas starczy kosztuje

n a l e p y  s i ę  w ię c  s p i e s z y ć  h a n l z o  
x z a m a w i a n i e m .

1 bardzo obsze-ne lamnkie okrycie 
we wszelkich kolorach, kon.eczi e, 95 ot.

1 punktualnie i dokładnie chodzący 
zegar Branoe, z gw arancyą . . 95 et.

1 pozłacana dewizka z pięknym  bre­
lokiem .........................................................65 ct.

12 sztuk chusteozek z brzegami do
prania, niapuszczającemi . . .  95 ct.

1 koszula damska, lub 1 damskie 
majtki, lub damski goroet z koro- 95 ct.

3 pary zimowych damskich penozooh
do kolan s ię g a ją c y c h ............................95 ct

4 pary zimowych męskich sk n rp e tek  
gm byeh i ciepłych . . . .  95 ct

1 porcelanowy, elegancki dzbaaea
bardzo wysoki, wielki 95 ot.

6 łydek do jedzenią, m assir, z p ra ­
wdziwego srebra breia.uea . 95 ct.

1 chochla, massiY, ładna  z prawazi 
wego srebra b re tan ita  . . . 95 ct.

6 sztuk noży i widelców z prawd, 
srebra b r e t a n i c a ................................. 95 ct.

1 pierśoień z im itacyą brylantu, z
podwójnego z ł o t a ............................. 9 '  ct.

1 cygarniczka z morskiej pianki z 
o K ó w k ą ...................................................95 ot.

1 cy g arn iczk i do nak ładan ia  z m or­
skiej p ianki z okówką . 65  ct

1 pyszna chustka jedwabna na szy­
ję i głowę 1 łokieć wielka . . .  95 ct.

! 12 łyieozek de kawy z prawd, zre-
bra B ntan ioa . . . . . .  96 et

2 eleganckie wazony na kw iaty z 
porcelanowemi figurkam i . . .95 ct.

1 śliczny serwie do kawy z elegan- 
nkiej karlsbadzkiej puroel. pięknie 
mai. na 6 osób, z 15 części złr. 3.50

i 1 piękny, zgrabny, ameryk. etolik do 
pieaola z bodzlkiea pod gwaran- 

I oyą, regularnie chodzący z łr 2.80
1 p ara  eleganckich m ęskich spodni 

zimowych, w dobr. gatunku i mo­
dnie odrobionych, z dobrego g ru ­
bego in a te ry a łu ........................złi 2.40

2 derki końskie dobre, grube, piaw i* 
nie do zniazozenia 190 cm. dtng.
i3G cm szerokości tylko złr. 3 .—

N iepodobające się towary przyjm ujem y z
powrotem i wymieniamy. W ysyłkę załatw ia 

] się wprost za pobraniem poczt. 2624 2 3
A d r e s :

COMMISIONS-BUREAU APFEL
Wien I. 

Fleischmarkt, Ń. 12/Nr.

Ziółka piersiowe
D r a  M e e b u r g e r a *

Jedyny środek przeciw chorobom płu­
cnym mianowicie: uporczywym  kata­
rom, kaszlowi, zapaleniu gardła, ch ryp ­
ce, zaflegmieniu i t. p. 2542 7 o

P a k ie t  2 0  ct., za stempel i opa­
kowanie na prowincyę o 10 ct. więcej.

Do nabycia w aptece „pod złotą g ło­
wą1* Leona Rosnera w  Krai owie.

Kamienica
I I I  piętrowa , nowa, bardzo dobrze bu­
dowana , 1  o g r ó d k i e m ,  jest  d o  

s p r z e d a n i a .
Wiadomość w B i u r z e  k o n i u *  

w e n  W I .  J a w o r s k i e g o  vt Kra 
kcwie. ulica Grodzka, L. 30. 2630 3 4

Pierwsze polskie przedsię­
biorstwo wysyłkowe

w Wiedniu W s z y & t l L O  w Wiedniu
00 kto tylko potrzebuje i zażąda, a 00 w dział 
przemysłu i handlu  w chodzi, dostarcza i wy 

Była za pobraniem 2210 25 0

A lb in  K ra je w s k i
Wieaeń, I., Guselastrasse, L. I.

Wszelkich informacyj udziela (marka 5 eent). 
Cennik illustrowany wysyła gratis 1 fraaoe 

Ceny fabryczne i hurlowue.
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Kamienica
nowa, dw upię trow a, 9 okien front,, z ogrodem, 
cynkiem g \ y t a , 3 j  ubikaoy, i k i e p , z fasadą 
otynf owaną i wykończoną. Dochód brutto S i ™  
tłr. Dług bankowy kasy oszczędności je s t .  Po 

i t-w iona na świeżem powietrzu, w ładnem po ­
łożeniu, za plantami. Potrzebny kapita ł  do ku­

pna 16.000 złr.
M a j ą t e k ,  260 morgów , z budynkam i, i n ­

wentarzem do sprzedania. Potrzebny kaptta ł  do 
kopna : 0.000 złr.

M a j ą t e k , £00 morgów, z ładnymi budyn­
kami, inwentarzem, fabryką. Potzeba do kupna 
30.000 złr.

M a j ą t e k ,  120 morgów, z budynkami i in 
wentarzem, do sprzedania. Potrzebny kap ita ł  do 
supna  32.000 złr. 2673 1 3

W i l l e  z ogrodami, rolą, mające 14, 15, 25 
morgow, oraz realności różne do sprzefania.

Z g łoszen ia : f t g e n e y a  f t r a e u s k l e g o  , 
M a ł y  R y n e k ,  5 ,  l a r w  k a w ,  która poieca 
zarazem wazeisą  wuzbę i oficyai stów.

Pratoi S  w i t o i  l a n f s B r l j ^
jso"  h a przeniesioną na u l i c ę  S z e w s k ą ,  
Ł .  1 1 ,  i przy,maje jak dotychczas wszelkie 
o w ta lu n k i  z włóczki i bawełny, wyrabia ko- 
szu lii  do gimnastyki,  oraz podiabianie petuzóch 

i szarpetak. 2632 i 6
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Subjekt młody
z chlubnem* świadectwami, znajdzie za­

raz umieszczenie 2683 1 3

» M o  I M a  t a n » M m

Najtańsze żrooło zaktipna
a r isto n ó w , n ion iip ą iiów . Hero- 

fon ów , serafin ów  i t. p
R e i  I k o n  z 6 nutami złr. 5 80.
P l c o l o - M e n o p a n  z 6 nutami złr 6.
S e r i  l i n y  i  6 nutami po ztr. 12 i 14.
H e r o f o n y  z 6 nutami po złr. 18, 2<, 26, 

isO do 40 złr.
A r u t o n y  z 6 nutami po złr  19.
M o n o p o n y  z 6 antami po złr. 18. 26. £0 itd
S y m f o n i o n y  po najtańszych cenach.
N o t y  do mono] anów , herofonów, aristonów 

sztuka po 50 cent
Cennie, larn. i opłatnie. Wszelkie m u z y -  

k a l i a  po umiarkowanych cenach.
W z o r y  t a k t ó w  do najnowszyon m u z y k a *  

l l ó w  będą gratis przesyłane. 2675 t 4
S k ł a d  I n s t r u m e n t ó w  m a z y o z n y c l i  

eraz h a n d e l  m u « y k a l t ó w

M. SCHUBERT, jg Ś & sftS :

ha wystawie gsspod. w Wiedniu 189! 
dyplomem uznania nagrodzone 

K  r a  j o w e

wyroby andrychowskie
jako to 1104 55 104 

p ł ó e l e n b a ,  t e d r y  k a p y  w et*  
n l a n e  j a k a r t o w s k l e ,  o b i c i a  
n a  m e b l e ,  różnego rodzaju d r e ­

l i c h y ,  do nabycia : 
w Bazaraoh wyrobew Krajowych w 

K r a k o w i e  i P r z  *tp iyśln  
I w Towarzystwie Gallcyjsklem ascyj 

nem we Lwowie 
Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od 

zagranicznycn.

Zakład fotagrafiezny w T irM iiij
ki mpletme u r tą  lżony i zaopatrzony w wszelkie 
przyrządy do fotografii, w ja s  najlepszym stanie, 
z altaną fotograficzną o konstrukcyi żelaznej n* 
piętrze . miesssaniem parterowem , z powodu 
mego wyjazda pod bardzo korzystnemi warun­

kami d o  o d u i ą p i e n i a .
Tamże f o r t e p i a n ,  palisandrowy, o 7 oktaw 

z płytą żelazną za 200 złr. do sprzedauia. 
2668 2 3 J u l i o  n  R y ś ,  fotograf.

Najlepszem , najtańszem, bezwonmsn i zupełnie 
uzystem paliwem do s a m o w a r a  są

arcyks. węgla drzewne Brignetfes,
których można dostać vr każdym więsezym hau- 

dlu żelaza. 2152 9 10

Uwaga. LiJzy uiekiejoue uie pękują przy robie­
niu papieiosów.

I B Z »  P Ł 0 3 X r  » Ł T _  R H » r  J Y I ! 
Ktn chce palić rzeczyw iście dobre i zupełnie 

nieszkodliwe pap .erosy, niech kupuje 
T U T K I  f - l J  Z  l  N I E K L E J O N L  

z  f a b r y k i

S. WIERUSZ-NIEMDJfl WSICIEGO
L w ó w . T e a t r a l n a ,  3 . 

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  L .  2 8 .
Ceny b a rd zo  n isk ie . 

lO O  iz tU H . o d  IB  o n t .
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie — Opakowa­
nie gratis.  — Przy odbiorze 5000 koszta t rans­

portu pouoBi fairyka. 361 113 0

W

W iktor Czaplicki
j u b i l e r

J S r a k o w l e ,  u l l o a  F J  o r y a ń a k a ,  Ł .  8 5 ,

poleca Szanownej P. T. Publiczności swój
N

O d z n a c z o n y  n a  15 w y s t a w a c h  z a w r z e  n u j w y ż s z e u i i  n a g r o d a m i ,  t a k i e  w L o n d y n i e  I b s S  r .  d w o m a  
z ł o i e m i  m e d a l a m i  za, j a k o ś ć  t r a n u  1 s p o s ó b  t e g o ż  p r z y r z ą d z a n i a .

Piotra Moliera
najczystszy lekarski wątrobowy tran z miętusów.
Wolny od wszelkiego nieprzyjemnego smaku i odoru , łatwo strawny i zawsze jednakowej jakości . nadaje sie. jak 
żaden inny, według zdania pierwszych lekarskich powag do leczniczego użytku. C e n a  1 s i r .  Przy 6 butelkach

opłaca się pocztę. Odsprzedającym rabat.
S k ł a d y  w K r a k o w i e :  w aptece Konstantego Wiszniewskiego, u Tana Janigi , k u p ca ;  w R i a i e j  : w aptece Alf 

B iu m en th a la ; w B r z e - . a u  : w aptece W. Janoszek ;  w J a r o s ł a w i u  : w aptece J. Rohrna, w aptece J .  L. Wisłockiego: w R z e ­
s z o w i e  : w aptece Antoniego Karpińskiego;  w P o d g ó r z u :  w aptece J S k a k a lsk ie g 1 ; w . S o k a l u :  w aptece  Kug W ysoczauk i;  
w S a n o k a  : u Jakóba  A Istera, kupca. 26 25 1 6

Główny skład u R o b e r  l a  G e h e  w Wiedniu, li!., Heumarkt, Nr. 7.

y.oBzury darmo i opłatnie.
R e n i e  n i e  t a j e m n i c z y  Ś r o d e k ,  k o ­

s m e t y k  t w o r z ą c y  n o w ą  e p o k ę .  
m  a  p a n  b a r d z o  w a ż n e .  
C e n a  z a  , l i t r .  n a e z k ę  z ł r .  1 .2 5 .

Kpilatoire
do zupełnego usun'ęcia włosów na twarzy, rę 
kach * rnton ict. Bardzo pojedynczy środek, 

k tór/ także porost uniemożliwia.
Cena za flikon 5 złr.

Rotiert Flscłier
Dr chemii i kosmetyk, 2677' 1 6 

R l e n .  1 . .  ł f a b e b i i r g e r g u s s e .  4 .

W ie lk i  wyb.tr biżuteryj p»tryołycznych.

Koce i dery zimowe na konie
d e r k i  z  n a p i e r ś n i k o m  i , z  m a s k a m i ,  c z a p r a k i  itp. v. do ­
skonałych cbżkicb sukien lub najlepszych granatowych paltm r>t m ó w .  p o  

u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h  po f l u  ąf>ż8 l 6 !

JAN KLECZEŃ3KI, siodlarz i rymarz,
K r u k ó w ,  S z p i t a l n a ,  3 3  (vis-;tvis nowego tetitni>.

p p o o o o e x x x x D o o o e x 3 0 o c o o o o o o e x x x  
* H A N D E L

Edwarda Fuchsa w Krakowie;
z a ł o z o n y  w  r o k u  1 8 4 2  W

p o l e c a  s w ó j  s k ł a d  tow arów  kolonialnych, win węgierskich, au- 
stryackich, reńskich, francuskich, or az  o r y g i n a l n y c h  szampań- ^  
skith, likierów holenderskich, koniaków, rumów, araków, w ó d e k  X  
p r a w d z i w y c h  gdańskich i ł a u j u o k i o h .  serów  k r a j o w y c h  i za-  " ‘ 
g r a n i c z n y c h ,  kawioru a s t r a c h a ń s k i e g o ,  marynat, wędlin i w s z e l ­
k ich  w  z a k r e s  h a n d l u  k o r z e n n e g o  i d e l i k a t e s ó w  w c h o d z ą c y c h  

p r z e d m i o t ó w  po cenach umiarkowanych.
Porter angielski

f i r m y  B a r c l a y  P e r k i n s  &  Co w  ł/i ’ 7 s h ut e l k uc h .

Piwo PiIzneliskie 2285 5 26
t a r o  w  a r  u  m i e s z c z a ń s k i e g o .

:D o o e x x x 3 o e x D o c x x x x x x D o e x x x x x x ''

Richterowskie zabawki: iHeczydosza,
Krzyżyk, zadania  łu k o w e ,  łam ig łów ka,  Pitagoras itd. podają teraz więcej rozrywki,  jak 
przedtem, ponieważ n o w e  z e s z j  ty  zawierają także z a -aa ia  do d w ó i h  z a b a w e k  

odrazu. Prawdziwe tylko z m arką  k o t w i c a .  Cena 35 et. za sztukę. I
Wiele tysięcy rodziców wrraziło się z wszelkiem uznanb 

ezem znaczeniu sławnych Richterowskich
o wysokiem wychowaw-

nie masz lepszej i bardziej zajmującej zabawki dla dzieci i .loro-lych : uue są n a j l e p ­
s z y m  i z pow. du trwałośei

najtańszym podarkiem na Gwiazdkę
i i a matyeh i stars ych dzieci. Bliższe szczegóły o skrzynkami butuwls- 

aych i o powyżej wymienionych zabawkach d a ćwiczenia cierpliwości 
iijożua zualeść w u o w j  III c e n n i k u ,  zawierającym 
R 8 | > f f O i a ! e  b u d o n l e .  dennik len powinniby sobie jak

■■ .i —i, m i - — .... I . . . . .  .ni —_ _ _ _ _ _  n a jp r ę d  oj s p r o w a i z i u  w sz y s cy
rmkice. ażeby mogli zawczasu dla swych dzieci wybrać rzeczyw ścle 
doskonały podarunek. Wszystkie budowbine skrzynki b e z  fibry  znej 
marki k o t w i c y  są to zwyczajne, a jako dopełnieu a zuje luie  bez 

wartościowe naśladowania, należy więc żądać i przyjmować

jedynie kotwiczne skrzynki budowlane Richtera,

I
które jak dawniej, tak i t e r . z ,  p. zostaję na meiluścigniuiiei wyzyum ■. d o s ta ć *  j e  m o ­
ż n a  w e  w s z y s t k i c h  l e p k z y ą l i  h a n d l a c h  z a b a w k a m i  p> f e n i e  o.t 3*> een- 
lów do 5 złr. i wyżej 2632 2 1 1

F .  -A.ci. R i c h t e r  &  O l e .
pierwsza austro węg. ees. i kr. uprzyw. fabryka skrzynek budowlanych,

W l e d d t .  I .,  u l .  N i b e l u n g e n ,  4 .
Rudolfstadt,  Ulten, Rotterdam, Londyn K. O, New York.

wyrabiają i sprzedają
lrandt<Ł(i.W.Nawrocki

B e r l i n , F r i  e  d r i  c h - S t r / 8 .
aj s t a  rsze B iu ro  P.e-nto^e B e r I i n s k i  a.

Właściciele firmy: 
4 .  M ti l i le  i 

W . Z l o ł e c k i .
■376 47 72

L O S Y  T U R E C K IE .
1 tzerwea sb rpnia , 1 paź Iziernika,

obecnie 5 8  % — I 3 4 8 . 0 0 1 1  fr . w ł .  
i i r i . h o h  ..

6 ciągnień w  ro k u : 1 lutes° • ! kwietnia,
  — -    —  1 grudnia.

Główne w ygran e: frank * lX- 1
D a ls? e  parane* frai*ków w złocie « o  ooo, 25.000, 20.00 >. 10.000, o o o o

^  3 0 0 0 .  2 0 0 0 ,  1 2 5 0 ,  > 0 0 0 ,  obecnie a 5 8  %
Najmniejsza WYOrana: franków w złocie 4 0 0 , obecnie .1 5 8 %  --- 2 3 2  franków 

. . — ,,. ” _______1 w złocie — około H O  złr. w. a ,  dlatego w y ż s i  a  w y ­
g r a n a  n a d  k u r s  d z i e n n y .

P e W n O Ś C  * Obracane ua losy tureckie sumy wpływają z pewuyeh z tutęckiego długu
-------------------1 pańsrwowpgo ustąpionych wpływów, które przez Radę a Lninistraeyjną, sk ł i

d u j ą c ą  się z europejskich mężów zaufania , podnoszone i do wypłi ty  posiadaczom
onligaeyj używane bywają.

T a  ra i " Óiełdy w Wiedniu, Tryeśoie, Berl uie, Frankfurcie uad Menem , Wrocławiu , Dre- 
M " in ie ,  Paryżu, Amsterdamie, Konstantynopolu, Aleksanłryi.

P rZ V S Z łe  s z e n s e *  PrzA(l8‘. wi <ją Się tak, że w niedługim czasie w y g r a u e  z  w y ż -
  ---------------------------1 s z y m  o p u e s t e m  p r o c e i l t u  wypłacane będą i /.e pr/.v L -

tychczasowyeh stosunk eh niezawodnie spodziewać się należy p o d n i e s i e n i a  
b u r s a .

Sprzedajemy i Kuoujemy 'osy turei>r'e, jak i wszystkie p»j»i*-ry wartościowe po
ofieya^ych kursach dziennych. — Tak ustne jak piso 

mue zlecenia załatwiają się rzetelnie i szybko.

Centralna kasa depozytów i kantor wymiany
Wiedeńskiego Związku bankowego

W i e n ,  1 .,  I F e r r e t i g a s s e ,  N i ‘o  S . 2653 2 3

Magazyn wiedeński
UBIORÓW MĘSKICH i DZIECINNYCH

C H E H IB IA  F E L B T I I W A
Plac W szystkich Świętych, L. I. róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu,

zaopatrzony został n »  s e z o n  j e s i e n n y  1 z im o w y

w najlepsze ubrania męskie i dziecinna po cenach fabrycznych
a mianowicie :

Szlafrok zimowy . . od zfr. 7.— do 16.— I Paltot szewiotowy lub montoniakowy złr. 25 50
Ubranie marynarkowe od złr. 12.— do 14.801 Ubranka d z i e c i n u e ....................................złr. S —
Spodnie k a m g a r o w e .................................... złr.  4 4^ | P ł a s z e z y k i ..................................................złr  5 95

K o ż u s z k i  f u t r z a n e ,  w y b o r n e ,  15  z ł r .  5 0  e t .
Upraszając o liczne pozostaję, względy z poważaniem 2175 11 30

C h e m i n  F e l d i n a u n ,  Plac WW. Świ tych, róg u<icy Grodzkiej.

w Zaspanie niemożliwe.

‘B u d zik  anker
"zdobuy, w inklowt szkatułce, juawin 20 etui wysoki, 2  z l r . .  z ka^ndarzem
2  z l r .  "Ib e t .  Ze świecącą w nocy iirc z ą  zegarową o 60 cnt. więcej. Tenże 
b u d z ik  /. kalendarzem i d/, < onk:eui tioł wym , w nocy świeeąey, z lr .  4 .75.

Z e g a r  ś c i e n n y ,  jyiaey. ok ło 40a ttm  długi , polituruw. i pozłucni. 
r m a c h .  z l r .  3 . 5 0 ,  ze sprężyną z l r .  4  5 0 ,  świecący w n o c y  węeej o 6 0  c t .

Z e g a r  z  k u k i e ł k ą ,  w ładnie rzeźbionej szkatułę*, ze w s k a z ó w k a ­
m i  i g o d z i n a m i  z  k o ś c i ,  około 1/2 m e tn  długi, 6  z l r .

Z e g a r  z  k u k n l k ą  lub p r z e p i ó r k ą ,  bijący, z reperto rowym Wer­
kiem, około 1 m etr wys ni, 1 8  z l r .  5 0  c u t .

P o d z i w !  Z e g a r e k  m ę s k i ,  kieszonkowy, z nowego -robra, remontoir, 
4  z l r . ,  o dwóch kopertach 1 6  z l r .  Męski a n k e r - r e i n o n t o i r  o 15 rubi­
nach, z 3 kopertami, b a r d z o  m o c n y ,  z marką „ t r w a ł o ś ć ' ,  9  z l r .

Dwuletnia gwarancy*. — Oenn ki darino. 2660 3 0

E .  M A Y E R ,  . , I, Schottcnring, 33,

Towarzystwo Zaliczkowe w M o w io  |:j
p r z y  S z e w s k i e j ,  Ł .  I G ,  przyjmuje A

®  w k ł a d k i  o i z c z ę d n o ś c i  M
A  i  p ł a c i  o d n e t k l  o d  d n i a  z ł o ż e n i a  d o  d n i a  p o d -  A j  
A  n i e s i e n i a  k a p i t a ł u  p o  4 l/* % - 1043 30 52 A

Towarzystwo dla handlu, przemysłu i rolnictwa w Gorlicach
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

F i l i e  w  M ie j s c u  ( I w o n i c z ) ,  P o t o k u  ( K r o s n o ) ,
utrzymuje ua składach wszelkie w zakres rolnictwa i przemysłu naftowego wchodzące przed­

mioty, których spis określają cenniki przesyłane na żądanie.
Wyłączne zastępstwo na GTaliuyę r u r  w i e r t n i c z y c h , w o d o c i ą g o w y c h ,  p o m ­

p o w y c h  i g a z o w y c h  systemu M an aesm an n n a , stalowych nie szwtjsowanyoh (Fabryki 
w Komotau, Remseheid i Bons nad Saarą).  Zastępstwo fabryki narzędzi i przyborów wiertniczych 
Kazimierza Lipińskiego w Sanoku. Zastępstwo fabryki pod firmą „L. Zieleniewski , Kraków , 
w sprzedaży kotłów parowych szwejsowaaych i maszyn parowych, jakoteż lokomobil angielskich 
fi. my Marsenala Syna  i Sp. Zastępstwo górnoszląskieh kopalń węicli (tylko wyborowe marki) 

tYył^u/.ne zastępstwo s z t a n g  l i t e w s k i c h  do ktnadyjskich  wieroeń.
Tow rzystwo pośredniczy w k u p n i e  1 s p r z e d a ż y  dóbr, lasów i terenów naftowyoh, 

w n a b y w a n i u  i w y m i a n i e  produktów surowych i przet orów tychże, wykonuje b u ­
d o w y  z b i o r n i k ó w ,  r u r o c i ą g ó w  i t. p. 2197 10 11

i"

Księcia Alfreda Montenuovo
dzn rżawea piwnie win

S. G. Schwabacha w  Pięciukościołach (Węgry)
poleca swe na wszystkich obesłanych wystawach pierwszemi 

nagtodami odzuaezone

wiDaVillany czerwone i wina Pięciokaściołow białe
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

po umiarkowany li cenach Szczególniej godnem polecenia w 
c z a s i e  e p i d e m i i ,  i  powodu wielkiej zawartości taniny, zna­

komicie działająeem jest 2432 16 78
z  1885 r. Vi!lany czarne portugalskie wino.

W ysyłka p o ‘zawszy od hektolitra. — OenniKi danno  i opłatnie.
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PODAGRA
Reumatyzm

U zd ro w ien ie  z ap ew n io n e  przez  użycie  likieru i pigułek p rz y g o to w an y c h  przez  P 
C O M tR . u l ica  Sa in t-C lauae ,  28, w Pa ry z  i. Lińier leczy Dole crasowe  o o s t rym  
przebiegu  p ig u łk i -b o ie  chroniczne . Ś ro d k i  te są  u ż y w a n e  od wielu  la t  z p o w o d z e ­
niem  Drzez  l e k a r z y  i w Szpita lach .  Do n a b y c i a  w e  w -z y lk ic h  apteka* h.
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II ALI k̂KHTlifri/n daw,Bn dawna ze sweJ dc
y ® ™  H E R B A T A

01 dawien dawna ze swej dobroci i zamachu znana prawdziwa
R O S Y J S K A

w h a i i d l n  2020 26 104

W . A U .t l lO W I C Z A
w  J B  r o d . a r J a

l funt Imidzo doiirej • .  zlr. 1.40
'fnnr najlepszej w orjtnnaiuem opakowa-iu . . . .  złr. 2.50 
funt Imperial" eesmskiej w oryginalnetu ' 'pakowaniu złr. 3.50 
funt wysiewków z herbat kwLtowych. najlepsza iłr. 1.20
K a u n  lepsza od wszyst „SirillSZÓW" franco 5 kilo złr. 9.50

W 100-letnią rocznice Targowicy
wyszło dżiełko p. t.

O  t c h ł a  ń .
O  t T ^ m o w y r h  1 z e w n ę t r z n y c h  
w r o g a c h ,  to jest o legoczesnych Tar- 
gowiczanach, sprzymierzonych z Polako­

żercami, przy domina 
H i e j n a ł .  f S t .  H u s z c z y  r u s k i . )  

Nakładem księgarni S. Barańskiego. 
Dostać można w  tejże księgarni; ul. 

Fioryańska, L. 29, w  Krakowie.
C e n a  1  z l r .  2560 4 6 

T re ś ć : Trucizny. — Diagnoza. — W y­
rok śmierci. — Oo robić?

Kanarki

Z  ś r o j u r n i  Z w i ą z k o w e j  w  F r U o w i e .

H anny i stołki kąpielowe
także z  p i e c y k a m i  d o  z a g r z a n i a  w o  ly  wyrabia i utrzymuje ua składzie

Karol Markus w  Krakowie, przy ui. Szpitalnej, L. 18.
T k a jw ię k s z y  w y b ó r  p r a w d z i w y c h  515 70 104

S am o w aró w  T u lsk ich .
Trudni się także urządzaniem wodociągów, łazienek, wychodków i piorunochronów.

I aj.irr I fabryki brwi Fii^kowsliieh »  Bielsku." Odpowi-ditalnj n%de» diuksrn i  Sjyjewski

Wezwanie!
Wszystko kosztuje tylko 95 cnt.
1 regularnie idący brouzowy zegarek  z gwa- 

ranuyą, zup-łuy 95 cnt
1 dobrze pozłacany dobie łańcuszek du ze­

garka z masyw, brelokiem 95 cnt
1 duża zimowa chustka z frendzlami do 

ckryeia dla dam 95 cnt.
12 dobrych chusteczek z kolorowemi brzega­

mi, w pudełku, 95 cut.
1 parasol,  nieprzemakaluy, trwały, z piękną, 

silną zwyczajną laską, 96 cnt.
1 koc na łóżko, z tureckim deseniem, z j«- 

dwabnej juty , tylko 95 ent. 
fi chustek do nosa, dobrych, Carro.
fi śaierck także 95 cnt.
6 serwetek, bardzo dobrych ,  z p i ę n y m  de 

seniem, obrobione, 95 ct.
obrus dobry, biały lub kolo u wy, na 6 o- 

sób wielki obrobiony, 95 eut.
1 chustka jed w ab n a , w ie lka , ezworukątua, 

dowolnego koloru, deseń brooat 95 ont.
i neceserka z pluszu , z wszelkiemi przybo- 

rarni do szycia. 95 et.
L lustro toaletowe, b. piękuie j.olitnrowane, 

z podstawą do zamykania, 95 ent.
6 par  zimowych skarpetek, lub 6 pary dam 

skieh pońozóch tylko 95 ct
l jiigeruwska wełniana koszula lub suodnie 

jiigerowskie męskie tylko 95 ct 
o ciepłe zimowe, wełniane chu*tki w roz­

maitych pięknych kolorach 95 ct.
I zimowa , ciepła , 

durą  u5 ct
damska spódnioa z bor-

5 sztuk łyżek do jedzenia, trwałych i dobr., 
z prawdziwego srebra P h ó n u  95 et.

6 sztuk Lano. widelców, trwałyeh z dobrego 
srebra Phóu i i  95 ct.

3 noże stołowe, trwałe z dobrego srebra Phó 
nix 95 ct

12 łyżeczek do kawy, trwałyeh, z dobrego 
srebra Phóaix 95 ct

chochla do zupy, w ie lk a , 
srebra Phónix 95 et

z prawdziwego

2 piękne, salonowe lichtarze, z pięknego po* 
srebrzanego metalu 95 et.

ezapkaa astrachańska, podszyta futrem Inb 
jedwabiem 95 et.

1 filcowy kapel sz we wszyst. 
Wysyłka

kol. 90 et. 
poeztowem. Towarza pobraniem 

niepodobająey się przyjmujemy z powrotem, 
a pieniądze zwraeamy 2637 1 3

SGH AGH ERL’s-Versandtaeschaft
W i e  ei.

I . .  S t e r n g a g s e ,  Itfro  2 'g.

Panie i panowie
n a  p r o w i n c j i , którzy mają liczna 
znajomości. znajdą łatwy i przyjemny 

sposób ubictnego zarobku. 25‘ 1 
Oferty imd f . .  TV. 7 9 7 5  do Ekspe- 

dycyi a n o n s ó w  S c h a l h a ,  W i e n ,  I .

Przeciwko cholerze
poleca uprzejmie podp.sana li u u  swój znany 

z dobroci
F r a n c u t k l  C o g n a c

„Societe Girondine4.
Cena za paczkę z 12 fiaszk „* r* S te ru- ( i  

7 i 0 litra) :- 6 złr.. za ' / ,  p iczki fi flasz 19 złr.. 
za l/4 paczki 3 flaszki 10 zlr.

Herbata Ceylon złe. 3 25 za funt, Rum King­
ston złr. 3 45 za l itr  w opakowaniu pc 6 fla- 
s ek l i t r ,  lub w gąsiorkaeh po 5 litrów. Zlnłri* 
wy likier Kleina : „Kwiat tarzańskl- , „Speolall* 
ta t“ za flaszkę litrową z łr  1.30. Śliwowica 
„stara" za butelkę litr. z łr  1.20. Wino Mr1 iga
1 Madelra za flaszkę ’/10 litra złr. 1.90* Wino 
szampańskie „Carte blanche" po zł-  4 50 za 
flaszkę. Wino szamnańskle Jookey Club do złr .  
3 50 za flaszkę Sillerle Grand mousseux po
2 złr. 80 ct. za flaszkę 2204 18 t>

Na żądanie wysyła się illustrowane cenniki
darmo i opłatnie. Zamówienia niżej 30 zn wy­
syła się za pobraniem poeztowem, nad 30 złr 
połowa za pobran iem , a połowa po miesiącu.

Joh. Adam Klein, Opawa.
1 3 o m  h a n d l o w y .

szlachetne śpiewaki z H a r ­
z u  ,  z najlepszych gniazd. 

Hodowla i wysyłka poręczona. CeDniki z p o d a ­
niem wysoko-ci skali u ło su , sposobem obcho­
dzenia się t żywLnia  darmo i opłatnie przez 
W. Heering w St. Andreasberg i/H, Schulstrasse, 
427, Prpwinz Hannover- 2620 2 10

^


